
S r .  1 4 * . We Lwowie, — Wtorek dnia 14. Czerwca 1892.

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 8. popołudnia,

, prowincji o godz. 8. wieezorcm 
VT dnls świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 

12  w południe, (j[a prowincji o 5 wieczorem 
Niedzielę nie wycnodzi.
P rzedp ła ta  wynosi 

z przesyłką pocstową 
miesięcznie z ł, ;*•— kwartalnie ał. 6*— 

(̂*L Kf anicą kw arta ln ie  m .  7*50. 
w miejscu k dostawą do doiau 

csiecznio 1 zj .  r(0 ct> kw arta ln ie  4 z ł. 50 et.
BIURA R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
Zwarte od godz. 9 do 1 w południe.

R o k  X X X I.
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmnj*

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej ,ul- 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Ho»eheka 1 
Spółki pi. Marjacki 1.10, tudzież , Biuro Dzienników 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev Raspail 
105 bis. — We W IEDNIU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Waifisehgasse 10; Rudolf Moose, oeuer- 
stadte 2: A. Oppelik. Griinangergasse 12 ; M. uuKfe , 
Wellzeile d; Hi Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner 
W FRANKFURCIE n. M Haasenstein & Vogler. 1 
G. L. Daube et Comp. — W  W ARSZAW IE: Reieb- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyeząjne »  

jednoszpaltowT wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R*‘ 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct

Z bieżącej chwili.
Lwów, d. 13. czerw ca.

(Zjazd w Kilonii i toast p. Bottiehera. — List biskupa z Nan
cy do p. Carnot*- — Echa rzekomej słabości sułtana. — 

Kwestya Pamiru).

K ażdy w ypadek  p o lity czn y  ma to  do sieb ie , 
iż kom e»tar.zoai do n ieg o  n ie  kon iec z chw ilą, 

fk ied y  s ta n ie  się  fak tem  dokonanym , n ie  ko 
niec z tą ch w ilą  n a w e t opisom  jego  i „szczegó- 
łow ym “ w iadom ościom  o n im . M a to  m ie jsce  
zw łaszcza w  obecnych  czasach , k iedy  pew ne 
nw y p a d k i  p o lity cz n e11 ze s tro n y  k o m p e te n tn y c h  
czynników  okryw ane byw ają  ta jem n icą , k tó ra  
p rzed staw ien ie  sp raw y  odrazu  w ja s n e m  św ie tle  
w ielce u tru d n ia  i d a je  szero k ie  pole dom ysłom  
i fantazyi- M a się tak  rzecz i ze z j a z d e m  
w K i 1 o u 1 !• C oraz now e w iadom ości o szcze
gó łach  tego zjazdu, coraz now e k o m e n ta rze  o j e 
go znaczen iu . R ej w (em  w odz^ n a tu ra ln ie  d z ie n 
n ik i n iem ieckie . P rz e jd z iem y  zapew ne n a d  kw e- 
s ty ą  stanow iącą p rzed m io t spo ru  pom iędzy  Koln. 
Ztg■ » Koln. Volksseitung, kw estyą  czy c a r  b y ł 
podczas sp o tk a n ia  z cesa rzem  W ilhelm em  w d o 
b rym  czy z ły m  hum orze , do po rządku  dziennego  
z zu p e łn ą  obo ję tnośc ią , a tern w ięcej, iż n a w e t 
m ieszkańcom  K ilo n ii i w szy stk im  osobom , k tóre 
n ie  n a leż a ły  do k tó reg o ś z dw u orszaków , do- 
zw olonem  było , z w ie lk iego  ty lko  oddalen ia  i za 
p o śred n ic tw em  dalekow idzów  og lądać postać 
w szechw ładcy  R osyi, a to w skutek  tego , iż ze 
s tro n y  rosy jsk ie j n as taw a n o  n a  zu p e łn e  zam 
kn ięcie  m ie jsca  zjazdu. W  obecnej ch w ili o wielo 
w ażn iejszym , ja k  pokłosie sp raw o zd a ń  ze zjazdu 
je s t  k o m en tarz  zjazdu , k tó ry  m u d a ł w sw oim  
t o a ś c i e  podczas p ią tkow ego b an k ie tu  wiecu 
s to w arzy szeń  zaw odow ych w H am b u rg u  p. m i
n is te r  B ó t t i e h e r .  P . m in is te r  pow iedzia ł, że 
p o k ó j  w y d a j e  s i ę  z a p e w n i o n y m  i że 
N iem cy  będą m ogły  zb ierać  w śró d  b ło g o s ła 
w ień s tw  pokoju  obfite owoce sw ego socyalno- 
po litecznego  u staw odaw stw a. Są to słow a w ażne 
i w iele m ów iące, g d y  się zw aży, iż w ypow iedział 
je  m in is te r  n iem ieck i p o zjeździe m onarchów  
a także i p o w izycie w. ks. K o n sta n ty n a  
w N ancy .

Z n a n ą  je s t  w a l k a  r z ą d u  f r a n c u s k i e 
g o  z b i s k u p e m  w N a n c y ,  K aro lem  T u rin az . 
J e s t  to owoc an tik le ry k a lu eg o  k ie ru n k u  w re p u 
b lik ań sk ie j F ra n c y i, objaw , k tó ry  w in te re s ie  
sam ego  K ościo ła  i jeg o  s łu g  rad b y  zw alczyć 
O jca św . L eo n  X III . P odczas u r o c z y s t o ś c i  
n a n s e j s k i e h  n i e  p r z y j ą ł  b iskup  T u rin az  
zaproszen ia  C a rn o ta  n a  ob iad  u roczysty . O becnie 
o g ła sza ją  d z ien n ik i fran cu sk ie  osnow ę tego  p i
sm a, w k tó rem  od rzuc ił zap ro szen ie . Li&t ton 
b rz m i: „Do P a n a  p re z y d e n ta  rz e c z y p o sp o lite j!
M am  zaszczy t ośw iadczyć, iż o trzy m ałe m  za p ro 

s z e n ie ,  k tó re  p an  b y ł tak  ła sk aw  m i p rzy słać , 
n a  obiad  w  p re fek tu rze  n a  n iedz ie lę  5. czerw ca
0 godz. V28 w ieczorem . Od czasu , kiedy zos ta łem  
b iskupem , p rzy ją łem  to za reg u łę  m oją, iż n igdy  
n ie p rzy jm uję  za p ro sze ń  do u cz t w  obręb ie  m ego 
b isk u p stw a, czy to u duchow nych , czy też także
1 tu ta j, chyba w w ypadkach  nad zw y czajn y ch  i 
to ta k  rzadko , ja k  tylko m ożna. P ra w ie  od d w u 
d zies tu  la t n ig d y  n ie od stąp iłem  od tej regu ły . 
Ż a łu ję  bardzo, iż ze szczegó lnych  w zględów  na 
s to su n k i, w ja k ic h  p o zo sta ję  obecnie, i ze w z g lę 
du n a  po łożenie , ja k ie  d la  m n ie  wobec rządu 
stw orzono , i ty m  razem  nie b ę d ę  m ógł odstąp ić  
od pow yższej regu ły , p rzy jm u jąc  P ań sk ie  za p ro 
szen ie . B ącz P a n  p rzy jąć , p an ie  p rezydencie rz e 
czypospolitej, z w y razam i m ego ub o lew an ia , w y
razy  mej cz o ło b itn o śc i. . .  Charles Frangois, 
b iskup  w  N a n c y “ .

K w estya  r z e k o m e j  s ł a b o ś c i  s u ł t a -  
n a, która stała się powodem wypędzenia z Nie
miec redaktora rosyjskiej\ A.llg . Reichscorresp. 
p. Bożydarowicza-Wesselickiego, znalazła obecnie 
oddźwięk w B e l g r a “ u . e’. Podczas ostatnie
go dyplomatycznego przyjęcia w Belgradzie 
wniósł, jak donosi Narodm B m ew m k -  poseł 
turecki Feridżin w imieniu W. Porty zażalenie, 
i i  pierwsze wiadomości o owej choreobie sułtana 
pu śc ił w świat szef serbskiego biura prasowego,
p. B r  e s n i c i że te n  p an  n ieu s ta
rza  z B e lg rad u  n ie k o rz y stn e  w iado r>rH„n j„ 
cyi. Voss. Ztg. zapew nia , iż w istocie  B resm o  
ową, te n d e n c y jn ą  w iadom ość, którą otrZ* ma
„ p e w n ej11 am b asa d y  w K o n s ta n ty n o p o lu ,  p rz e 
s ła ł w iedeńsk iem u  sp raw ozdaw cy  Alty-

correspondens, gdzie w istocie kaczka ta wypły
nęła. Voss. Ztg. pisze da le j : „Brzmi to tak nie
winnie, że sułtan jest chory; pisma powtarzają 
tę wiadomość bez dodawania jakichkolwiek uwag 
i nikt nie pomyśli, iż poza tą niepozorną notat
ką kryje się intryga, w»lka o wpływ w Konstan
tynopolu. W krajach europejskich fałszywa wia
domość o zasłabnięciu któregoś z monarchów 
zostałaby natychmiast zaprzeczoną i sprawa by
łaby załatwioną. Oo innego na Wschodzie. Tu 
natychmiast wiedzą o co chodzi, i z tego to po
wodu zarządziła Porta owo całe — zapewne tak 
dziwnie wyglądające dla publiczności — postę
powanie, które doprowadziło do wygnania wy
dawcy Allg. Reichscorr. z Berlina."

K w e s t y a  P a m i r u ,  która minionego 
roku na pewną chwilę wywołała była większe za
ciekawienie, a następnie zupełnie ucichła, obecnie 
wysuwa się znowu naprzód. Pamir, owa niego
ścinna, na 12 do 20.000 stóp wznosząca się wy
żyna stanowi, jak wiadomo, przedmiot sporu po
między Anglią, Rosyą, Chinami i Afganistanem. 
Rosyjsko-angieloki antagonizm na pamirskiej wy
żynie zaostrzył się zeszłego roku, gdy pułkownik 
Jonow, komendant rosyjskiego oddziału rekogno- 
skującego teren, wypędził z Pamiru angielską 
ekspedycyę poi dowództwem kapitana Joung- 
husband i porucznika Dayidsona. Podobnie także 
wyrzuceni zostali Chińczycy. Z Londynu rekla
mowano sprawę, ale bez nacisku, i zdawało się, 
że rzecz cala się skończyła. Tymczasem jednak 
obecnie okazuje s i ę , że angielsko - indyjski 
rząd zupełnie po cichu p o r o z u m i a ł  s i ę  
z chińskim gabinetem w P e k i n i e  w kwe- 
styi wspólnego postępowania, jak bowiem dono
szą z Indyj do Londynu, powiodło się wice-kró- 
lowi Indyj pobudzić zarówno emira Afgani
stanu jak i rząd chiński do jednolitej akcyi 
przeciw rosyjskim zapędom w Pamirze. Żarówno 
więc Afganistan, jak i Chiny, jak  wreszcie An
glia, ustawiły liczne pułki jazdy i piechoty w Pa
mirze i zaopatrzyły je w żywność na cały rok. 
Nie zapomniano także i o górskiej artyleryi. — 
O prawdopodobnej akcyi rosyjskiej przeciw tym 
krokom, dotychczas jeszcze nic nie wiadomo; 
według oficyalnyeh doniesień z Petersburga, 
oczekują tam dokładnych doniesień, poczem zo
staną dopiero wydane rozkazy.

dr.
Lwów d. 13. czerwca.

W sobotnim numerze podaje B ilo  połowę 
relacyi ze sprawozdania, jakie d. 7 bm- w Pod- 
hujciioli złożył swoim wyborcom dr. Sawczak, 
członek Wydziału krajowego Podajemy z niej 
główne ustępy.

Przed publicznem zebraniem zaprosił ks. 
Zastyrec inteligencyę ruską do swego domu, 
i tam dr. S a w c z a k  dał pogląd na obe
cne położenie polityczne, tudzież na genezę „no
wej ery“. Poseł, uważając tę sprawę za czysto 
wewnętrzną ruską, o której sami tylko Rusini 
mają orzekać (na zebraniu wyborczem mogli być 
obecni także wyborcy Polacy; p. r. Oaz. Nar.), 
przedstawił rzecz akuratuie, a po żywej dysku- 
syi oświadczyli obecni, że należy pragnąć, 
aby między stronnictwami ruskiemi doszło do 
zgody.

Na właściwem zgromadzeniu wyborczem 
było także wielu Polaków. Dr. Sawczak wyjaśnił 
najpierw skład sejmu, załatwianie spraw w ko- 
misyach, skład Wydziału krajowego, i zaznaczył, 
że jako członek tegoż Wydziału nie posiada tej 
swobody w sejmie co inni posłowie, bo regula
min nie pozwala członkom Wydziału krajowego 
stawiać wniosków samoistnych. Wszelako na se- 
syach Wydziału krajowego przestrzega się za
wsze ściśle zasad autonomii, a jeśli nie widać 
z niej dla nas korzyści, winno temu wykrzywie
nie autonomii po powiatach. Następnie dodał, 
że omawiać będzie najważniejsze dla włościan 
sprawy.

Co do wniosku posła Okuniewskiego wzglę
dem zniesienia patronatu, oświadczył dr. Saw
czak, 4e większość sejmowa nie dała się nad 
stronDaW6t. . zastanow*ć (a wszakże i z duchownej 
sora yv ruskiej wystąpiono przeciw poruszaniu tej 
mnna do t  ^  A.),, że zresztą sprawa ta do
dawać prawaa prJezerne£“rmy>. ale niepodobna od 

 Riezenty gminom, gdyz mogłyby

się zwiększyć ciężary gminne, powstałyby kłótnie 
i zresztą niewiadomo, czyby gminy wybierały 
sobie księży odpowiednich.

O stosunku do Polaków mówił dr. Saw
czak w dwóch miejscach. Rzekł on według B i 
la-. „Człowiek żyje nielylko chlebem, ale ma też 
potrzeby duchowe, posłowie ruscy więc dbali 
nietylko o ekonomiczne potrzeby swego naiudu, 
ale oraz o inne, święte dla nas. Polacy, jako 
silniejsi, wyparli nasz język z urzędów; byli ta
cy, co zaprzeczali nam istnienia, drudzy naśmie
wali się z naszej mowy, zowiąc ją  mową chłop
ską. Rozumie się, że powstała ztąd kłótnia, n ie
nawiść. Na teraźniejszej sesyi widać już było 
zwrot ku lepszemu." Czyby dr. Sawczak zdołał 
uzasadnić swoje niepnychylne Polakom twier
dzenia, to wielkie pytania.

Dalej mówił dr. Sawczak na zakończenie 
swego sprawozdania: „Na ostatoiej sesyi me
stanowili posłowie ruscy jednotliwego klubu (gło
sy: To źle!), ale w sprawach ruskich i w ogóle 
włościańskich postępowali solidarnie, i znacho- 
dzili pomoc u posłów m a z u r s k i c h  (głosy: 
Sława i m !) i u niektórych p o l s k i c h .  ( Wątpi
my, aby dr. Sawczak robił taką różnicę między 
Mazurami a Polakami; p. r. O. N.) Konstatuję, 
rzekł poseł — iż Polacy objawiają już w sejmie 
zdrowsze zapatrywania na sprawy ruskie, jak o 
tern świadczą uchwały w sprawie gimnazyum ru
skiego i petycyj ruskiego wiecu brodzkiego. Już 
nie ma dzisiaj takich, co wołali: Nie ma Rusi! 
(Ale są właśnie między Rusinami galicyjskimi i 
między posłami ruskimi, co już w Dile nieraz 
podnoszono; p. r. O. N.) Zwrot ten przyjmuje 
poseł w znacznej mierze wpływowi rządu, który 
nakoniec, o ile sądzić można z zacytowanej (po- 
przód) odpowiedzi komisarza rządowego, poznał 
wagę Rusinów dla państwa, i chce raz traktować 
ich jako takich obywateli, którzy nie żałują ni 
podatków, ni krwi dla Austryi, i zawsze wierność 
swoją dla niej okazywali.

*,W powiecie podhajeekim były wprawdzie 
ostatniemi czasy objawy nietolerancyi polskiej, 
ale poseł sądzi, że to sprawka kilku szowini
stów. Po zdrowym rozumie przeważnej części 
inteligeneyi podhajeckiej spodziewa się wszelako 
poseł, że w interesie dobra kraju, dla którego 
przecie obie narodowości chcą pracować, prze
staną one marnować najlepsze siły na borbę 
i drażnienie, a na podstawie wzajemnego po
szanowania przyjdzie nakoniec do zgody". — 
(Oklaski). Na tern skończył dr. Sawczak swoje 
sprawozdanie i oświadczył wyboreom, iż gotów 
dać im wyjaśnienia w sprawach, które ich ob
chodzą.

Tej dalszej części sejmiku relacyjnego B iło  
jeszcze nie podało. W r ^ '* }  j «»=«<= 
rych punktów tego sprawozdania, zawsze wedle 
B ila .

Oo do ustawy sanitarnej podniósł dr. Saw
czak, iż co do niej ważnem jest, że w niej bo
daj czy nie po pierwszy raz zastosowano zasadę 
równomiernego rozkładu ciężarów. Co do ustawy 
drogowej, robi Wydział kraj.  ̂dochodzenia, a 
zdaniem posła najsprawiedliwiej byłoby znieść 
wszelkie presfcacyo i zastąpić je dodatkami do 
podatków, bo to, co się wyłoży, można zarobić 
przy drodze. Zresztą prosił poseł wyborców, aby 
wynurzyli swoją myśl, a on ją poprze w Wy
dziale krajowym.

Zaraz napierwszem posiedzeniu sejmu pod
niesiono, ie  panuje głód we wielu powiatach 
kraju. Były podania o zapomogę i z ruskich po
wiatów, jak z rohatyńskiego, ale się okazało, że 
tam nie tak wielki niedostatek, ale poseł wie z 
własnego przekonania się, że np. w powie-ie j a 
worowskim ludzie puchli z głodu, ale nikt się 
ztamtąd nie odezwał w porę o pomoc. Tak nie
raz nasze gminy same sobie winne, bo albo o 
potrzebach i krzywdach swoich znać nie dają, 
albo się zapóźno upominają.

Przy ustawie o licencyonowaniu buhajów 
wzywał poseł gminy, aby się starały korzystać 
z funduszów przez sejm uchwalonych, skoro u- 
stawa w życie wejdzie. Wydział kraj. stara się 
dostać na urządzanie wystaw bydła, na premia 
i t. d.„ prócz uchwalonych przez sejm 30.000 zł., 
takąż jeszcze sumę roczn ie  od rządu, a przykład 
gminy Kamionek, gdzie gospodarze za trzymie
sięczne cielątko i po 80 zł. dostają (głosy: 
Słuchajcie!), powinien też włościan pow. podha- 
jeekiego, który zdaniem posła jest jednym z 0- 
świeconych, zachęcić do racyonalnego chowu by

dła. Powinne też gminy nasze korzystać z wy
kładów nauczycieli wędrownych. Oto na Mazu
rach, chociaż tam gleba o wiele gorsza, niż tu
taj, jednakowoż postępowa gospodarka wielką 
przynosi korzyść wiościanom, a pouczyli ich n a 
uczyciele wędrowni.

W ogóle można powiedzieć, ze dr. Sawczak 
poruszył wszyskie ważne dla włościan kwestye. 
Zgromadzenie skończyło się — jak już poprzód 
B ilo  doniosło — jednomyślnem wotum ufności 
dla dr. Sawczaka.

Korespondencje.
W iedeń  d. 12. czerwca.

(Czesi i ultranarodowi Niemey demonstracyjnie wyszli 
z obrad komisyi walutowej. — Przyjazd m inistra Weker- 
lego do Wiednia. Kwestya podwyższenia podatków od piwa).

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa szczegóło
wa w komisyi walutowej. Boseł Be e r  postawił 
wniosek, aby rozpocząć obrady od ustawy 5-tej. 
upoważniającej rząd do zaciągnięcia pożyczki 
w kwocie 183 milionów reńskich w złocie. Mło- 
doczeski zaś poseł K a i z l  zaprotestował przeciw 
temu wnioskowi, wywodząc, że nie można uchwa
lać pożyczki, nie wiedząc jeszcze, jaką doniosłość 
mieć będzie, i czy złoto w ogóle, czy koro
ny, relacya, stosunek Węgier do Austryi w szcze
góle przyznane zostaną. Stanowisko to jest zu
pełnie fałszywe i najdosadniej okazała się jego 
bezpodstawność przy interpelacyi posła K o z ł o w 
s k i e g o ,  czy rząd szczególne ustawy przedło
żenia o walucie uważa za odrębne, całość sta
nowiące części. Minister odrzekł, że porządek 
obrad pozostawić musi komisyi, że jednak zga
dza się z przyjęciem wniosku posła Beera, zwła
szcza gdy wszystkie ustawy przedłożenia stano
wią nierozerwalną całość. 1 cóż za różnicę od
kryli przeto młodoczesi w tern, że zamiast nad 
§. i  ustawy o walucie obradować miano nad 
§, 1 ustawy o pożyczce? Czyż nie można było 
godzić się na pożyczkę i zgodzenie się to odwo
łać potem, protestując przeciw stosunkowi do 
Węgier, lub przeciw wprowadzeniu złotej waluty 
w zasadzie, lub wreszcie przeciw relacyi? A prze
cież po przyjęciu wniosku Beera, w dziwnej je 
dnomyślności z najzaciętszymi swymi wrogami, 
z ultranarodowymi Niemcami opuścili salę obrad.

A stało się to jeszcze niekonsekwentniej, 
niż wynikałoby z przedstawienia samej kwestyi,
0 którą chodziło. Zrazu nie opuściła bowiem opo- 
zycya posiedzenia. Wysłuchała ona spokojnie 
przemówienia Mengera, który domagał się częścio
wego pokrycia kosztów z kęsowych zasobów, 
wysłuchała szeregu iuterDelacyj posła G r o s s a ,  
dlaczego stosunek Kosztów w iuscryi 1 Wę^roech 
ustanowiono w stopie 70:30, dlaczego Węgry 
nie ponoszą kosztów wynikających z wykupienia 
not państwowych wydanych w miejsce kwitów 
żupnych, i jak pokryje rząd koszta reformy ; wy
słuchała wreszcie spokojnie odpowiedzi ministra 
Steinbacha, który wywodził, że koszta pierw
szych dwóch lat pokryte zostaną zyskiem z kon
wersji i z wybijania monet, i ze koszta dalsze 
dzięki naturaluemu wzrostowi dochodów, a i mo
żliwej w przyszłości konwersyi wspólnej, 
nie zaciężą państwu, wreszcie że Węgry nie mają 
żadnych zobowiązań w sprawie wykupna kwitów 
zupnych. Potem dopiero, kiedy wniosek posła 
F  u s s a, aby jeszcze raz głosowano nad propo- 
zycyą posła Baera, od-zucouo 22 głosami prze
ciw 12 i okazało się przy tej sposobności, że 
w komisyi jest obecnych tylko 22 posłów, któ
rzy po opuszczeniu posiedzenia przez opozycyę 
nie mieliby prawa obrad dalej prowadzić, C z e s i
1 u l t r a n a r o d o w i  N i e m e y  w y s z l i  ze 
s a l i .  Zjawili się jednak na ich miejsce natych
miast inni członkowie komisyi i posiedzenie od
było się.

Z uwagi, że młodoczesi i Niemcy zamyślają 
wstrzymać się w ogóle od dalszych obrad, prze
wodniczący J a w o r s k i  zmieni porządek i za
wiadomi ich o tem, że w poniedziałek obrady 
rozpoczną się od ustawy pierwszej, aby leni sa
mem odjąć opozycyi wszelki pozór uprawnienia. 
Wniosek Beera miał swoje znaczenie. Chciano 
zapewnić Węgrów, iż Austrya gotowa jest poży
czyć 183 milionów złotem i że przeto najcięż
szy szkopuł reformy przezwyciężono. Chciano 
dalej wyczekiwać narad ministrów Steinbacha i 
Wekerlego, które mają na celu zmianę §. 1. o

walucie i po tych naradach dopiero sformułować 
ostatecznie ten paragraf. Wekerle przyjeżdża bo
wiem do Wiednia, aby rozmówić się z ministrem 
Steiubachem w kwestyi podwyższenia podatku od 
piwa.

Węgry z tego podniesienia otrzymają l 1/* 
miliona reńskich dochodu, Austrya do 9 milio
nów. Oprócz tego porozumieć się mają i w kwe
styi waluty. § 1. opiewałby w myśl projektowa
nych zmian: „Do waluty austryackiej wprow a
dza się monetę z ło tą : koronę11 a lb o : „Na miej
sce obecnej waluty zaprowadza się walutę w ko
ronach". Byłoby to bardzo ważną zmianą, gdyż 
wyrzuconoby nazwę „waluta złota", co zmienia 
charakter całej ustawy.

Co się tyczy projektu podatku nowego od 
piwa, to mimo ułatwień, o jakich się opowiada, 
że projekt je za sobą pociągnie dla fabrykacyi, 
podwyższenie ceny jednego z artykułów najbar
dziej konsumcyjnych w Austryi, spotkać się musi 
z zaciętą opozycyą.

B udapesz t  d. 10. czerwca.
(Uroczystości jubileuszowe.)

Post fe s tu m ! — Żałują niewątpliwie setk’ 
naszych przemysłowców, przedsiębiorców różne
go kalibru, żałują także właściciele hotelów, re- 
stauracyj i kawiarń, że dnie jubileuszowych u- 
roczystości minęły już — a zarobki tych panów, 
raczej zdzierstwa nielitościwe już się zakończyły. 
Nie żałuje jednak z pewnością ani znużony król, 
ani też setki tysięcy pracującej klasy, które nic 
nie mogły ex re jubileuszu zarobić, a ponieść 
musiały — stosunkowo do swego położenia — 
nie dające się jeszcze określić dzisiaj konto. To 
był tydzień szału, który opanował umysły nawet 
najuboższej klasy do tego stopnia, że ją niezdol
ną do pracy uczynił, i z tych przyczyn może 
więcej ludności cieszyć się będzie z tego, że te 
piękne dni minęły już i nie tak prędko po
wrócą.

Król Franciszek Józef odjechał dzisiaj wie
czorem. Mimo optyeznych złudzeń, mimo blasku, 
przepychu, bogactw a, mimo imponującej ze
wnętrznej sceneryi i pompy, we wszystkiem, co 
się przez te dni cztery przed przeciętnym nawet 
widzem przesunęło — nie powiem — abym w 
aranżowaniu tej uroczystości jubileuszowej, nie 
spotkał dużo błędów rażących , a nietaktu peł
nych, a pierwszym z nich uwidoczniającym się 
zaraz i niejako w oczy bijącym był ten, że ma
gnaci, urządzając święto jubileuszowe koronacji 
króla, zamknęli się we własnem małem kółku, 
zacieśnili w niem i króla, a nie dopuścili szer
szej publiczności., jednem słowem wszystkich
stanów narodu i warstw społeczeństwa węgier
s k ie g o ,  uo  w oyt>iua-i_ ł„  — WAlo »Ia
go otoczyli murem arystokratycznych rodzin- 
Wszędzie też sami magnaci i tylko oni przez 
przeciąg dni jubileuszowych, towarzyszyli królo
wi, niedopuszczając starannie, a więc jak gdyby z 
myślą, ani mieszczaństwa ani ludu do udziału w 
przyjęciach i festynach.

Pięknie niewątpliwie prezentowała się ban- 
derya magnatów i cały szereg powozów arysto
kratyczny -li, ale mouarcha i naród może byłby 
więcej ueio<zony, gdyby pochód tryumtalny 0- 
tworzony przez magnacką bauderyę, zamknięty 
został przez takąż choćby i liczniejszą nawet 
banderyę chłopską w malowniczych strojach 
„esikosów". Byłby to szerszy wyraz hołdu i czci 
ogólnej narodowej dla króla, gdy tymczasem 
powóz króla i pochód poprzedzony przez rodową 
szlachtę i magnatów a zamknięty znowu przez 
rząd galowych karos magnatów, byt zaledwie 
hołdem jednej, najmniej licznej w kraju war
stwy społeeznej, ale bynajmniej nie wyrazem 
hołdu ogólniejszego znaczenia. Od początku do 
końca swojego pobytu w Budapeszcie, król był 
w otoczeniu magnatów. Wjazd był magnacki, 
recepcje u dworu także, w teatrach widziano 
tylko uprzywilejowane osoby, a na igrzyska lu
dowe mimo zapowiedzi nie przybył król wcale.

W tem wszystkiem widnieje kierownicza 
ręka hrabiego Szaparego, ktqry jako nie cieszący 
się wielką popularnością, starał się o ile możno
ści było, o to, aby program ułożyć w ten sposóD, 
ażeby król jak najmniej z mieszczaństwem 1 lu
dem węgierskim się stykał.

lluminacya miasta była świetną w całem 
tego słowa znaczeniu. Korowód był także wspa
niałym. Igrzyska ludowe nie przedstawiały wiele
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skłonna do zazdrości; opowiadałoś • a
częściej o tem. Mój d r o g i T a & fl, paI1U JUŻ 
wieczór, gdym przechodziła koło salonu " S a m
rt n ro n - ł ta m i  rnzm a.wiaif tm  SZiam

(Ciąg dalszy).

i Berg siedziała przy biurku w swoim 
(rzwi przyległego pokoju stały otworem,
1 tam dziecko z niańką. Deszcz padał 
e, a mokre gałęzie lip smutno szumiały; 
łona g r u b ą , wełnianą chustką, pisała; pió- 
dzone było z widocznem rozdrażnieniem, 
lnie biegało po papierze, a litery Wy-

mała i n inTi7Trrfl.'7.n P. DziwTiP __małe i niewyraźne. Dziwne pismo, 
łające zgrabne kocie łapki.

w nadzwyczajnie złym humorze, a 
zała głos Beaty, zaciskała pięść i pa- 
ewnie na drzwi. Któż jej zaręczy że 
,n' ,n? ? ,0e^ 8wego urzędu, nie wtargnie 
1 niej, dla przekonania się, czy wszyst- 
ządku ? wczoraj, wtargnęła tak do po
derwała miłe tete a Ute. A co najgor- 
się tu bezsilnym. p an (jaroI1 zaietjwie 
uwagę na swoją córeczkę, » gdzie ta 
ła skierowaną, o tem ona naa t0 dobrze 
. Wczoraj wieczór, wśród togły . 
zał J ą do szarego domu 1 
atrzyla przez okno i pisała dalej: 
Właśnie wczoraj doniosłam księżnie 
idrowiu jej wnuczki, przyczem n je o _ 
im porobić niektóre uwagi, które księ. 
Jelenę wprawią w wściekłość. Jest to 
ie do uwierzenia, jak ta młoda dama

z praczkami gdzie rozmawiałam ze służąca2 
uwierzysz pan, jak się trzeba nazłościć, e dv11-- -t-J 3 o J

me
czegoś niezwykłego żąda, w tem wzorowem go
spodarstwie — słyszałam, jak ta gąska, ci-devant 
ła b ę d ź , swemu najwierniejszemu wielbicielowi, 

odniesionym głosem oświadczyła, że ma zamiar 
k żdego dnia, chodzić do Altensteinu ! W temby 

■ n ro roc tw o  pańskie sprawdziło. Słusznie pan 
^w iedz ia łeś! — „Nie ma lepszego środka, po- 
P° •• ia nieśmiałego kochanka reszty rozumu, 
zbawi się 1 nim w chowanego". — Była-
-iak p° to n'gdy nie przyszła! Mówisz pan 
bym na ^  książę ochłódł — tant m ieux! 
^ p r  lam  sobie wątpić o tym „chłodzie", zdaje
PoZW T e  lepiej znam księcia.
ml Sl^  Jutro spodziewam się widzieć z panem.

Reat& mianowicie zapowiedziała wielkie 
ra n n a  d zawiązuje sobie głowę, białą
sprzątanie.  n„„ „1— : . l.

ow ia , Jjnflane knedle 1 owoce; ach, < 
bywają karto wytrzymam! Postaraj się pan,
C a6 1, *u£° • „ozostawano długo ; wówczas i mo- 
ażeby tu me j®  skończy. Każ pan narzucać bak- 
je więzienie » j w Altensteinie, albo wpuścić 
cylow do stu urów i myszy do pokoi ksiąźę-
parę tuzinów s nieboszczyk pułkownik, lub 
cych; niech st niech piorun uderzy, mnie 
piękna Hiszpan 11 . tylko wypędzić mieszkań- 
wszystko jedno, , m znowu oglądała dachy 
ców 1 spowodować J oddechad * ’  stajennem 
rezydencyi; nie mue^ 
powietrzem!

Przerwała sobie, zwracając głowę do dru
giego pokoju, zkąd dał się słyszeć, rozdzierający 
płacz dziecka. Gorzki, niepoczciwy wyraz przem
knął po pełnej, bladej twarzy nadsłuchującej.

— Ach Boże, chciałabym, żoby... mruknęła, 
wstając.

. — Pani Berg, mała bardzo niespokojna —
powiedziała niańka.

dać JeJ mleka, mój Boże, pewnie
głodna, nic w ięcej! /

Aic nie chce, p,roszę pani. 
koić k ieck o  py pokoju, mnsi się uspo-

nre ~  ^ , e. m°gę dziecka brać dokąd ma kom
pres na sob ie ; doktor Wyraźnie...

leciała zmp o k o j i rZUCiU piÓrem M  MUrk0 1
Dr7erfl7 i ; ś Cich(\  cicho!l — zawołała dońośnym, 
Drzvstanilyai gł.,osem 1 zaczęła klaskać w ręce, 
la t  „ r n ! ^ szy do łóżeczka; jej oczy patrzyły
ale po kilku Z !aką zło,ści%> że dziecko umilkło, 

PV seku»dacl)i jeszcze głośniej zaczęło 
Ea u n t , S CZ t6n brzfi.iał tak żałośnie, że niań- 
i przybiegła ° W»ani^ i akiejś Przepisanej zupki 

d l  J  ^ płaczącej, a na korytarzu da- 
p^ogu JSZeć kroki i baron Lotar stanął na

pozycy^11' zm*ęsza^* iecz nie zmieniła

uparta”  ~  O rzekła -i- jest głodna, albo

— Ale to nie był płacz upartego dziecka
— odpowiedział krótko i stanowczo.

— To jest moźebnem, że iej tu n 'e dobrze j
— objaśniała piękna pani; — już od dłuższego 
czasu wydaje mi się, że mała nie znosi tutej
szego powietrza; nie można się dziwić, z mięk
kiego, łagodnego klimatu Riyiery, przeniesiona 
w ostre górskie powietrze.

Popatrzył na nią surowo.
— Tak pani sądzisz ? — zapytał. A ten 

ton napędził jej krew do policzków, od dawna 
bała się jego sarkazmu. — Żałuję — ciągnął da
lej — że jeden z najpierwszych lekarzy' w Ńizzy, 
kazał biednemu dziecku udać się prosto w to 
ostre, górskie powietrze. Musi się ono przyzwy
czaić do tego, ponieważ ojciec tu postaje. Zre
sztą, moja kochana pani Berg, zdaje mi się, że 
to „chłodne, ostre" powietrze już mu posłużyło ; 
widziałem wczoraj, jak dziecko żwawo rączko- 
wało po pokoju, a doszedłszy do krzesła, pod- 1 
niosło się o własnych siłach.

Pani Berg ruszyła nieznacznie ramionami. ^
— Oo to znaczy u dwuletniego dziecka ;
— Sądź pani logicznie; |

czy dziecko lepiej się teraz czuje ? Wi .
K s e n i a  w ?.j Jk w e V  f  J  e “ 0SwP.7 .

S  M l I T b f f t o k * * H , l f .  p n j j a d ,
1 a* do Neuhausu ażebywkrótce na par g d  ■ J  , J j

się przekonać osobiście o zu ksieAna
nie wiesz pani mc o tem, ks:ię:zna,, że
lekarz z Reitenbachu ma je w kuracyi ?

Pani Berg poczerwieniała. Ale pozostała j 
spokojną, ruszyła ramionami. J

— W moich listach do księżnej nic o tem 
nie wspominałem — ciągnął dalej przystępując 
do okna — a nie lubię, gdy się kto miesza do 
rozporządzeń. Zresztą księżna Tekla jest home- 
opatką; nosi w swoich kieszeniach pełno pigu
łek i kropli. Ozy doprawdy, nie wiesz nic o tem 
pani Berg?

Potrząsnęła głową.
— N ie! —  odpow iedziała.
Nie zważał na nią; oparł nagle czoło o 

framugę okna patrząc z osłupieniem na drogę. 
P rz e je ż d ż a ła  tamtędy książęca kareta w naj- 
szybszem tempie; p r z e z  chwilę widać było przez 
sZybv twarz kobiecą, pozmej ekwipaz znikł.

” K laudya pojechała do Altensteinu.
Gdy się odw rócił, był dziwnie blady.
Pani Berg obserwowała go ze złośliwym 

u ś m ie c h e m ; widziała także kaietę. Nie m ó g ł 
tego zauważyć; przystąpił do uśpionego dziecka
i patrzył długi czas na to małe słabowite
stworzenie.

Pani Berg wyszła cicho do drugiego po
koju. On stał na miejscu i pomału zarysował
s:ę około jego ust twardy gorzki wyraz. Stara 
niańka stojąca za łóżeczkiem patrzyła na niego 
przerażona; pan — sądziła — musi nie cierpieć 
biednego dzieciątka, które swojem przyjściem 
na świat odebrało życie jego ubóstwianej zonie! 
Tak, tak, to się często zdarza, że taki robaczek 
musi to przepłacić! Takie niewinne stworzenie, 
a przeznaczeniem jego, ażeby nań patrzano z wy
rzutem, biedne dziecko!

(C. d. n.)
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zainteresowania, ile że deszcz przeszkadzał ich 
powodzeniu. Miasto i prasa dumna z przyjęcia 
urządzonego królowi, długo zapewne jeszcze żyć 
będz>e pod wpływami wrażeń dni ostatnich.

( ip )

Ze Mo m
G. A . Caesi.no, Ricordi d un Giornalista  

(Milano, Giuseppe Prato, Editore) — to książka, 
która obecnie znajduje się w rękach każdego 
wykształconego Wło ha. Dziwna też bo książka! 
Każdy pamiętnik, jeśli pisany jest z m ił>śią  
prawdy, a nie ogranicza się do notowania uczuć 
czysto indywidualnych, myśli, odnoszących się li 
tylko do swego ja, potrafi zająć uwagę szersze
go ogółu ; cóż dopiero pamiętnik dziennikarza, i 
to takiego, jak stary Caesano, z którego n a 
zwiskiem łączy się założenie i powstanie — Bóg 
wie, wielu pism i pisemek włoskich. Toż to cała 
historya tych kilkudziesięciu lat, lat pełnych za
wieruchy, pełnych politycznej roboty, lat niezwy
kle ważnych w dziejach zjednoczonych Włoch! 
A jeszcze ten humor, ta werwa! Dwa tomy 
wspomnień Caesany, czyta się jak najciekawszy 
romans. Zamknął w nich cały szereg opowiadań 
zajmujących, prawdziwych obrazków owej wiel
kiej epoki (1821—1851, 1851—1871), w której 
głoszono wiele, i wierzono wiele w „apostol
stwo" prasy, w której taki Crispi pisał za 60 fr. 
miesięcznie sprawozdania do pewnego dziennika 
tnryńskiego, a marzycielski zapał dla wolności i 
jedności ojczyzny złocił troski i prozę życia!

Z ciekawej tej książki podamy kilka bar
dziej charakterystycznych urywków.

Oto, jak powstał jeden z najpierwszyeh 
dzienników wł skich — a wyrastały one wtedy 
we Włoszech, jak grzyby po deszczu. Caesano, 
rzuciwszy przemijające swe zajęcie w minister
stwie wojny, postanowił założyć dz ennik, a za
łożyć go raczej nie z inieyatywy dziennikarskiej, 
lecz w tej myśli, by zdobyć dla siebie w dzien
nikarstwie stanowisko. „W styczniu roku 1853 — 
czytamy tak w „Pamiętnikach" — założyliśmy 
ja, Wiktor Bersecio i Piacentini vE-pero, Cor- 
riere della Sera“ (Hesperus, Kurjer wieczorny), 
pismo codzienne w formacie średnim. Środków 
na wydawanie nie miał naturalnie z nas żaden, 
lecz pewien na wpół już zbankrutowany wydaw
ca był tak wspaniałomyślnym, iż opłacał koszta 
druku, podczas gdy redaktorowie chcieli się za
dów alniać połową — nader iluzorycznych — 
czystych zysków". Espero nie chciał jednak iść, 
jakkolwiek redakcya robiła heroiczne usiłowania. 
„Co wieczora — mówi Caesano — obchodziliś
my w około wszystkich kolporterów, sprzedają
cych dzienniki, aby żądać od nich Espera, po 
największej części spotykaliśmy tylko zdziwione 
twarze: E spero? A cóż to jest ten Espero?  — 
Jakto, odpowiadaliśmy, nie znacie Espera, n a j 
piękniejszego dziennika Turynu? — A gdzieżby 
można go dostać ? — W tej a tej d ruka rn i , na 
tej a na tej ulicy." Jeżeli wypadek zdarzył, iż 
natrafiliśmy na kolportera, który miał Espero , 
wówczas przychodziliśmy jeden po drugim i ku
powali po jednym numerze. Na drngi dzień j e 
dnak, przy obliczeniu sprzedanych egzemplarzy, 
okazywało się najczęściej, iż najwięcej egzem
plarzy kupowaliśmy my sami. Koniec tej pieśni 
był taki, iż my przeszliśmy do redakc-yi satyry
cznego pisma lisch ietto , podczas gdy nasz na
kładca znalazł zajęcie... zamiatacza ulic w lecie, 
a ' zimie zmiatacza śn iegu!“

Na innem »” :<yocii o»c<>..«« juk
* "seo Cr i s p i ,  jako tajny wysłannik sycy- 
lijs 'o  komitetu rewolucyjnego, został redak
torem założonej również przez Ceasano i jego 
przyjaciół Gazetta di Turino. Ekspedycja „Ty
siąca" była już rzeczą postanowioną. Garibaldi 
jednak uważał, iż wzniecenie powstania na Sy
cylii nie jest jeszcze na czasie i opierał się te 
ma, by miał poprowadzić swoich zwolenników 
na pewną zagładę. Crispi atoli w nader prze
myślny sposób potrafił złamać początkowy opór 
generała. Ogłos ł  on mianowicie w Gazette rze
kome korespondeneye z Sycylii, w których przed
stawił nader różowo widoki rewolucyonistów; 
korespondeneyom tym kazał następnie znal źć 
potwierdzenie w psendo-korespondeneyach, ró
wnież przezeń pisanych, Persrveranzy. Dobro
duszny Garibaldi uwierzył jednak, poprowadził 
swój „Tysiąc" do Marsali i — szczęście stanęło 
jemu i jego narodowi na usługi.

A o'o jak powstała Fanfulla. PewDego 
wieczora —  opowiada Caesano — siedzieliśmy Pia
centini i ja  w teatrze delle Logge we Florencyi, 
gdy wszedł baron de Eenzis — dawniej nasz taj
ny współpracownik przy Gazetta d i lu r in o , obe
cnie poseł w Brukseli. „Co słychać nowego ?“, 
zapytał nas późniejszy dyplomata. — „Założymy 
nowy dziennik — taki, któryby, jakto zazwyczaj 
się mówi, odpowiadał potrzebie." — Na drugi 
dzień po tem podpisał tryumwirat potrzebny 
fundusz do założenia Fanfulli, mianowicie po 
300 franków każdy, tak, iż zebrał się kapitał, 
w kwocie 900 franków.

Redakcya F anfu lli składała się z Caesany, 
Piacentiniego i de Renzis, tudzież dwóch przy
jaciół, Avanziniego i Ferrigniego, który otrzy
mał później bardzo znane nom dc guerre : Jorick. 
Dyrekcję redakcyi mógł objąć jednak tylko 
Ayanzini, Piacentini bowiem był stałym redakto
rem Gazetta uffiziale  (rządowej gazety), Coesano

szefem redakcyi Italie, a de Renzis — obecny 
kandydat na posadę ambasadora włoskiego w Ber
linie — był oficerem inżynieryi i adjutantem 
króla. Tymczasem F anfulla , redagowana dobrze 
i z temperamentem, wkrótce znalazła pokup; 
w drugim tygodniu swego istnienia miała już 
dwustu prenumeratorów. Trzeba wielzieć, iż we 
Włoszech mało kto abonuje pisma, kwitnie na
tomiast kolportaż na ulicach. Sprytny b&nkiT 
Oblioght wydzierżawił część inseratową za 30 
tvsięcy franków, były więc i pieniądze. Przystą
pili leż wkrótce do F an fu lli  nowi współpraco
wnicy, jak Ugo Pesci (obecnie dyrektor boloń- 
skiej Gazetta d eU E n ilia )  i Eerdiuando Martini, 
minister oświaty w gabinecie Giolittiego. Wtedy 
to rozpoczęła F anfu lla  swoją polemikę z Opi- 
nion".

Tymczasem wybuchła wojna r. 1870 i F a n 
fu lla  tak napadała na Niemców, iż pruski poseł 
Brassier de S \  Simon robił przedstawienia rzą
dowi włoskiemu a „Sella" mnsiała powstrzymy
wać zapał F an fu lli  Właściwie jednak stanowi
sko F anfulli pozost J o  do dzisiaj takie same.

Ciekawą była z owych czasów historya wo
jennego sprawozdawcy Fanfulli .  Pewien bogaty 
uczestnik wielu walk w Florencyi, zachowując 
aconym, podjął się tego zadania, iż pisać będzie 
korespondeneye z pola bitwy. Czynił to jednak 
tak niezgrabnie, iż cała Florencya śmiała się 
z pseudo korespondenta i żądała, by F anfu lla , 
miasto fabrykować korespondeneye w redakcyi, 
wysiała istotnego sprawozdawcę na pole walki. 
Do tego ów autor korespondencji zachorował i 
powiócił do Włoch. Oto więc zjawia się w F a n 
fu lli  pewnego dnia dumna odezwa, iż „ponieważ 
dotychczasowy korespondent wojenny powrócił 
z powodu stanu swego zdrowia do Florencyi, 
przeto wysłaliśmy do Francyi jednego z naszych 
redaktoiów. Sądzimy, iż w kilku już dniach bę
dziemy mogli przedłożyć pierwsze sprawozdanie." 
Na tem wszystkiem nie było ani słowa prawdy. 
Otr „Jorick" fabrykował wszystkie sprawozdania 
z przebiegu wojny w domu, a czynił to tak zna
komicie, iż nietylko publiczność, ale nawet kor
pus dyplomatyczny nie poznał sie na tem, i ze 
strony pewnych ambasad niejednokrotnie proszo
no redakcyę F a n fu lli  o wyjaśnienie tego lub 
owego kroku lub czynu wojennego! Gdy historya 
jednak coraz bardziej chwiać się poczęła, aby 
rzecz całą zgrabnie doprowadzić do końca, — 
puszczono pewnego dnia w F au fu lli  taki tele
gram : „Nasz korespondent wojenny, pewien
francuski oficer kawaleryi (!), dostał się do nie
woli bawarskiej." I  publiczność i redakcya zapo
mniały, że sprawozdania z wojny miał pisać je
den z wysłanych redaktorów.

Jednem z najpiękniejszych wspomnień by
ło to jednak, iż po pierwszem półroczu istnienia 
ła n fu l l i , owi trzej jej założyciele, którzy sub
skrybowali byli po 300 franków — otrzymali 
dywidendę w kwocie 12.000 lirów każdy. O ta
kim rezultacie nie marzył z nich żaden.

KRONIKA.
Lwów dnia 13. Czerwca 1892 r.

Zapiski osobiste. Prezydent m iasta Krakowa
dr. Szlachtowski przybył do naszego m iasta Wczoraj 
zwiedzał on, między innemi świetną wystawę Towa
rzystwa sztuk pięknych, oprowadzany przez członka 
dyrekcji pana Bełzę.

M ia n o w a n ia .  P. Ludw ik Marfco^siu ui iauo- 
wany sostał naczelnikiem sądu pow. w W ojniłowie.

Slub. W Tarnowie odbył się dnia 5. b. m. 
ślub panny Maryi S tanisław y Maletówny z p. F ra n 
ciszkiem W estrem , adjnnktem urzędu podatkowego.

nakład droho w y ż k i przed kilku dniami 
zwidzili zupełnie niespodziewanie m arszałek ks. San- 
guszko i nam iestnik hr. Badeni. Ponieważ kurator 
zakładu hr. Skarbek był w tym dniu nieobecnym 
w Drobowyżu, przeto dostojnych gości, którzy cały 
zakład bardzo szczegółowo oglądali, oprowadzały ma
teczki, prowizoryczny dyrektor p. W łodek, naczelnik 
w arstatów  p. B auer i lekarz zakładowy dr. K M  
sebmar. Zwidzanie zakładu trwało od godz. 8 rano 
do 12 w południe.

Wybór u z u p e ł n i a j ą c y  dwóch członków R a
dy powiatowej w Rawie, z grupy miast, rozpisany 
został na dzień 22. lipca b. r.

Z a s i ł k i .  Z wyznaczonej przez Sejm kwoty 
700 zł. do rozdziału między Stowarzyszenia akade
mickie, udzielił W ydział krajowy następujące jedno
razowe z a s iłk i : Komitetowi obywatelskiemu domu
akademickiego w Krakowie na budowę domu 250 zł.: 
Bratniej pomocy słuchaczów Politechniki we Lwowie 
150 zł.; Bratniej pomocy słuchaczów W szechnicy we 
Lwowie 100 zł.; Stow. akademickiemu ruskiemu 
„W atra" we Lwowie 100 zł.; Tow. akademickiemu 
„Ognisko" w Wiedniu 100 zł. Nadto ndzielił W y
dział krajowy jednorazowo internatowi uczniów Setni 
naryum  nauczycielskiego w Tarnowie 500 zł. i w 
Stanisławowie 500 zł. na koszta urządzenia in te r
natów.

Złote wesele obchodzili w Zielone Święta w 
Buezaczu, pp. Sabina i J a n  Winfeldowie. B łogosła
w ieństwa udzielił ksiądz kanonik Gromnicki, przy 
udziale trzech cór zamężnych, dziewiętnastu wnuków 
i trzech y -awnuków.

Z  m ia s ta .  Wczoraj od rana panowała najpię
kniejsza pogoda. Błękitów nieba nie szpeciła ani je 

dna chm urka. Projektowani festyny i wycieczki za
powiadały się prześlicznie Najwięcej mieszkańców 
wybierało się na Wysoki Zamek, gdzie młodzież aka
demicka urządzała Lstyn na dochód towarzystwa 
„Bratniej pomocy". N iestey jednak około godz. 4, 
gdy strzały  moździerzowe iawiadomiły już Lwów o 
rozpoczęciu festynu, gdy wszyscy wychodzić już mieli 
z domów, na północnej stronie nieba poczęły grom a
dzić się chmury i wnet spadł deszczyk ledziutki. 
T rw ał zaledwie kilka minu; i niebo szybko się napo - 
wrót wypogodziło, ale tyoh kilka minut były w ystar
czającymi. by wielu odstraszyć od wycieczki na zamek. 
Mimo to festyn akademików odbył się i jakkolwiek 
nie wypadł tak, jakby  był wypaść powinien, powiódł 
się wcale dobrze. Publiczność, wprawdzie nie zbyt 
licznie zebrana, baw iła się doskonale. Dwie muzyki 
wojskowe i cbór „ E ;h a “, dowcipny grafolog konkur
sy piękności, brzydoty, dowci, u, cienie ch.ńsko-ja- 
pońskie i nietaktowna jednodniówka „Z doświadczeń i 
rozmyślań" — urozmaicały zabawę. Loterya fantowa 
była bogaL, jak rzadko, ujosażoną. Sprzedażą losów 
zajmywały się ła sk aw ie : Baronowa, Białoskórska, 
Friedriohowa, Hawrankowa, Herm anowa, Kiernigowa, 
Kubicka, M ichalska z córką, Prężowska, Rutkowska, 
Świeżawska i Terenkoczowi. Loteryi fantowej wielką 
konkurencyą czynił totaliza;or, który cieszył się li zną 
klientelą, „P nbek" i „Aria" wygrywały najczęściej.

Równocteśnio w kotlinie pod Zamkiem w ogro
dzie K iselki odbywał ais festyn na dochód kolonij 
leczniczych dla biednych dneci żydowskich. Było tu 
niemniej rojno i gwarno; zabawa była bardzo ożywio
na a stroje wielu pań odznaszały się nadzwyczajną ele- 
gancyą, a często i bogactwem. Uczestnicy tego festy
nu mile spędzili wieczór, ile radość biednej dziatwy 
je s t większą, gdyż przynióił on znaczną sumę na le
tnie kolonie.

Bezsprzecznie jednak najlepiej bawiono się na 
„Pasiekach", gdzie stowarzyszenie drukarzy „O gni
sko" urządziło wycieczkę dla członków swoich i ich 
rodzin. Bawiono się ochoczo jak  w kółkn doraowem 
aż do późnego wieozoia. Tańce na polance leśnej 
prowadzone były z werwą i życiem, a brało w nich 
udział kilkadziesiąt par. Na zakończenie wycieczki 
spalono ognie sztuczne; a potem uczestnicy przy 
dźwiękach „H arm onii" powrócili do m iasta.

Plantaoye przedmiejskie jak  park  stryjski, Zo- 
fijówka, niemniej Brzucbowice i Zimnawoda zapełni
ły  się wczoraj mieszkańcami Lwowa. W idocznie po- 
ezya cudownie rozkwitłej natury pociąga już wszyst
kich swoim czarem; zamknięte, skw arne miasto poczy
na nużyć. Z każdej wolnej chwili korzystamy, by 
uoiec z niego, a odetchnąć wonią lasów i łąk , napoić 
się ich widokiem, orzeźwić.

Kolonia lwowska w Brzuchowieach jest srodze 
zaalarmowana. W  sobotę w nocy w sunął Bię złodziej 
przez okno do wilii Maryli, i ukrad ł panu R. rzeczy 
nowe wartości przeszło 70 zł. Tej samej nocy złodziej 
przystaw ił drabinę do mieszkania p. E . na piętrze 
willi podobno p. D re s le ra , ale się sługa obudziła i 
złodzieja spłoszyła, poczem p. E . trzy razy % rewol
weru na postrach strzelił,

W sprawie f e s ty n u  na korpusy wakacyjne 
odbyło się wczoraj po południu o godzinie trzeciej 
walne zebranie zaproszonych pań i panów w pałacu 
Sapieiyńskim  pod przewodnictwem księżny A dam o
wej. F estyn  ten ma się odbyć już w najbliższy 
czwartek, t. j. dnia 16 b. m. P rotektorat przyjęła 
księżna Adamowa Sapieżyna. Urządzeniem zaś, zaj
muje się kom itet pań. Z mężczyzn najczynniejszy 
udział bierze dr. Marchwioki. Festyn rozpocznie się 
o godzinie 4 pochodem korpusów z muzyką z ra tu 
sza do P arku  Kilińskiego, gdzie między innemi od
będą się na boisku ćwiczenia gimnastyczne kolo
nistów.

Wycieczka polsk. tow. im. Kopernika
odbędzie się dnia 19. bm. koleją stryjską do Ław o- 
cznego i Beskidu z następującym program em : W y 
jazd ze Lw owa o godz. 6 min. 16 rano. Przyjazd do 
Beskidu o godz. 12 w południe. Ztąd wycieczka pie
chotą, połączona z badaniami przyrodniczymi wzdłuż 
rzeki Oporu aż do Ławocznego. W  Ławocznem w y
poczynek i wspólny obiad. Odjazd z Ławocznego o 
godz. 8 min. 5. Powrót do Lwowa o godz. 1 min. 
41 po północy. W  razie gdyby Bię zebrała większa 
ilość uczestników, nastąpi odjazd z Ławocznego o g. 
11 min. 45 osobnym pociągiem na stronę węgierską 
przez wielki tnnel aż do K iss Szolisy. Ztam tąd po
wrót do tunelu, poczem przechadzka przez graniczną 
przełęcz Beskidu.

Wybór dzieci do kolonii rymanowskiej odbył 
się w sobotę w szkole im. Mickiewicza wobec komi- 
syi składającej się z fizyka miejskiego dr. Pawliko
wskiego, znanego specja listy  chorób dziecięcych dr, 
P  Kucharskiego, kierowniczki i w łaścicielki pensjo
natu pani M. Zagórskiej i dwóch nauczycielek. Oglę
dzin lekarskich dokonał dr. K ucharski.

Z „ S o k o la " .  W  poniedziałek dnia 13. b. m. 
o golzinie 8 wieczorem odbędzie się w ogrodzie strzel
nicy miejskiej zebranie towarzyskie dla członków So
koła i ich rodzin.

L o s o w a n ie  p r e m i j  Z fundacyi śp. W incen
tego Łodzią Ponińskiego dla czeladników rzem ieślni
czych odbędzie się dnia 19. lipca. Chcący wziąć 
udział w losowaniu winni najpóźniej do dnia 5. lipca 
wnieść odpowiedne prośby do W ydziału krajowego.

Usiłowano samobójstwo. Nieznany jegomość 
obwiesił się w sobotę wieczorem na poręczy ganku 
przy ul. Ormiańskiej I. 27. N atychm iast jednakie 
został spostrzeżony i odcięty.

Katastrofa kolejowa. Na moście kolejowym 
koło Praegnrten, na linii kolejowej, kolei państwowej 
Linz - Bu.dziejowice. wjechały dzisiaj na siebie dwa 
pociągi towarowe. Jedenaście wagonów zostało zdruz

gotanych. Wszyscy ludzie, jadący z tymi pociągami, 
wyszl: cało.

N a g lą  ś t u i e r e l a  zm arł w sobotę w ogrodzie 
nad stawem K iselki zarobnik Jędrzej Lunu. Zm arły 
był nałogowym pijakiem.

S p r a w y  w o js k o w e . Go zeta polska donosi, 
ż“ czerniowiecki 41 pułk  piechoty zostanie w na j
krótszym czasie przeniesiony do Przem yśla, na miej
sce tegoż ma przyjść 95 pułk, stacyonowany dotych- 

i czas we Lwowie i w Czortkowie.
Nowe urzędy pocztowe 1 telegraficzne.

* Z dniem 16. bm, wejdzie w życie urząd pocztowy 
! na dworcu kolejowym w W erhracie, w powiecie raw- 
i skim, a z dniem 1. lipca w Pysznicy w powiecie li- 

skim. Nadto otwartą została z dniem 10. bm. stacya 
telegraficzna, połączona z urzędem pocztowym w R u 
dnikach w powiecie śniatyńskim .

Stare noty jednoreńskowe z datą 1. sty
cznia 1882 roku, przyjmowane będą do zamiany w 
kasach rządowych tylko do dnia 30. czerwca b. r. 
Następnie do dnia 31. grudnia 1893 roku zamiana 
będzie mogła nastąpić tylko na podstawie fonnalnego 
podania, wniesionego do ck. m inisterstwa nkarbu w 
W iedniu.

Woda na W iś le  pod Krakowem opada szyb
ko. Niebezpieczeństwo wylewu minęło już zupełnie.

Zjazd chirurgów w Krakowie. Prof. R y 
dygier ogłasza, że Zjazd chirurgów polskich odbędzie
się i w roku bieżącym podobnie jak  w poprzednich 
w połowie lip-a, a miauowicie dnia 12, 13 i 14 
lipca, i uprasza, pp. lekarzy o wozesne zgłaszanie 
odczytów.

Pod kołam i lokom otywy zginął z czwartku 
ua piątek na szlaku kolei państwowej między „K ry
tym mostem" a Medyką robotnik Pelikan, pełniący 
tamże służbę. Pelikan pozostawił żonę i kilkoro dro
bnych dzieci.

P o ż a r .  D nia 2. bm. wybuchł w Hubicach 
pow. dobromilskim wielki pożar, który zniszczył czte
ry zagrody wieśniacze, s tra ta  wynosi około 3000 złr. 
Z poszkodowanych trzech było ubezpieozonyoh w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń w ogólnej 
sumie 700 złr. Pożar pow stał wskutek nieostrożności 
w chacie Iw ana Wojtowicza i byłby niechybnie w ię
ksze za sobą pociągnął ofiary, gdyby nie p. W itold 
br. Ostrowski, w łaściciel Grabownicy, który spo
strzegłszy pierwsze dymy przybył osobiście na miej
sce pożaru z sikawką, przy pomocy której zdołano o- 
gleń zlokalizować.

O&radzenie kościoła. Z Waszkowiec nad 
Czeremoszem donoszą, iż w nocy z środy na czwartek 
niewyśledzeni dotąd złodzieje zakradli się do tam e
cznego rz. kat. kościoła, porozbijali zamki skarbonki, 
lecz nic w nich nie znalazłszy, bez zdobyczy wynieśli 
się niespostrzeżeni.

Stowarzyszenie Leonowe. Pod tą nazwą 
zawiązało się niedawno we W iedniu stowarzyszenie, 
mające na celu zjednoczyć, zbliżyć i zachęcić do 
wspólnej pracy uczonych austryackich i przyjaciół 
dążeń naukowych, którzy stoją na gruncie chrześci
jańskim . Na czele przedsięwzięcia stoją pp.: baron 
Helfert, biskup połowy dr. Belopotoozky, prof Schin
dler,. Berger i Swoboda. Episkopat austryacki gorąco 
sprawę popiera Opróoz zamierzonych naukowych wy
dawnictw, odczytów, posiedzeń i rozpisywania kon
kursów, odbywać się będą doroczne walne zebrania 
członków kolejno w różnych krajach i m iastach m o
narchii. D la poszczególnych gałęzi nauki utworzouo 
sek ye. Sekcya teologiczno-filozoficzna odbyła d. 30 
maja we W iedniu pierwsze zebranie dla ukonstytuo
w ania się, na którem przewodniczącym wybranym zo- 
otoł radca <iwnui TianHoirte, z,»oi^po<| tu  d ri P aw li
cki z Krakowa. W alne zgromadzenie tegoroczne od- 
byó się ma d. 8. sierpnia w Lincu. Zarząd czyni 
starania, aby na niem znaleźli się przedstawiciele 
wszystkich uniwersytetów austryackich i głos zabie
rali. K s. Paw licki zapowiedział odczyt z dziedziny 
filozofii. D la sprawy uauki i podniesienia ducha k a
tolickiego byłoby pożądanem, aby z kraju naszego 
więcej osób zapisało się do stowarzyszenia i w w al- 
nem zebraniu wzięło udział.

Ze aportu. W  ósmym dniu letnich wyścigów 
wiedeńskich zwyciężyły: „Leidi* EsterhazyYgo, po
biwszy „Voloscę* Scazighiny, która była drugą. „Mi- 
senus" Kodolitscha, pobiwszy „Szereny" M ysłowskie
go, która przyBzła druga. „Talany" Festeticsa, „M as
senet" A pponyfego, „Typhoon" własność spółki W . 
F ., „Ideał" Egyediego i „E lecta" D rehera.

Trenerowi J .  Pachę (Spider) udzieliło dyrekto- 
ryu Jockey - Clubu naganę, ponieważ nie mógł dać 
dostatecznego wyjaśnienia w sprawie nierównomierue- 
go biegu koni, przez niego trenowanych

K a t a s t r o f a  k o le jo w a .  z  L incu telegrafują: 
Koło Praegarten  spotkały się na moście kolejowym 
dwa pociągi, wskutek ozego 14 wagonów zostało 
zdruzgotanych Ofiar w ludziach nie ma.

D y b o w s k i .  Zarząd kolonij francuskich otrzy
m ał wiadomość, iż Dybowski, wódz ekspedyoyi, wy
słanej przez komitet Afryki francuzkiej do źródeł 
Ubangi, w siadł już na statek „Ville de O ćara" z za
miarem powrotu do Francyi.

M ie r z w iń s k i  wyjechał onegdaj z W arszawy 
na kuracyę do Ems. D/.ięki troskliwej kuracyi dr. 
H erynga, Mierzwiński oznje się dziś doskonale, po
stanow ił jednak pójść za radą lekarza i wypocząć 
jeszcze w Ems. Skutkiem tego odmówił zaproszeniom 
K rolla i innych dyrektorów teatrów. Do W iednia 
prawdopodobnie znakomity śpiewak nie pojedzie.

Pomnik Puszkina został dnia 6. bm. odsło
nięty w Tyflisie na K aukazie wśród wielkich uroczy
stości, Pomnik ten został wniesiony ze składek mie
szkańców Tyflisu.

O śm ierci Emin \ b .is z y  nadeszły wiado
mości ze źródeł angielski h, a mianowicie z Moru- 
bassy. Wiadomości te jednak potrzebują potw ier
dzenia.

K r a d z i e ż  150.000 f r .  W  H am burgu przed 
kilku dniami pewnej danre , przybyłej z A m eryki ce
lem zwidzenia Europy skiadzicno z torebki podróżnej, 
którą m iała p r.y  sobie, 150.000 fr. we włoskiej 
reuuio.

Pojedynek. Dziennikarz, paryski Bonnefon za 
mieści! w Gil B las  artykuł, w którym zganił sw e
go kol,gę Jude ta  z Petit Journal za tegoż w ystą
pienie przeciwko żydom przy sposobności zaślubin 
córki br. Mobrenbeima. W  skutek tego przyszło przed 
kilku dniami do pojedynku m  pistolety, w którym 
Bonnefon ranionym został w nogę.

Z D a r m s z ta d u  donoszą do wiedeńskich pism 
w formie pogłoski, że ks. Henryk H esko-D arm sztadzki 
b rat zmarłego w. księcia, poślubił śpiewaczkę opero
wą Milenę.

S t r e j k  w  Earcelonie przybiera coraz wię- 
sze rozmiary. W  całem mieście panuje ogólna sta- 
gnacya.

W Lille, we F rancyi, zgorzała przedwczoraj 
w ielka fabryka wyrobów wełnianych Saudarda. Pożar 
wybuchł w chwili, gdy sześciuset robotników i robo
tnic zajętych było przy w arsztatach. W szysoy rato
wali się, skacząc z okien, przyczem siedmnaśoie 
osób mocno się potłukło. Cały budynek wraz z wszy- 
stkiem i zapasami spłonął do sz< zętu. Same zapasy 
przedstawiały wartość trzech milionów franków. 
Ogień podłożył przez zemstę pewien robotnik oddalo
ny ze służby.

Legenda Zoli. Zdarzyło się, że E m il Zola 
zechciał się przedstawić akademii. Było to w roku 
1890. W ynajął on karetę u Bignona, kazał do niej 
zaprządz parę szaro jabłkow itynh koni, upudrował 
stangreta i przez dni czterdzieś 'i zrobił czterdzieści 
wizyt. M iał głos jeden. Nie upkdł na duchu. W  ro
ku 1891 odzyskał znowu otuchę, lecz, aby się nie 
zrujnować, zadowolił się prostą dorożką, zrobił tylko 
dwadzieścia wizyt, które uważał za pożyteczne, zaś 
pozostałym, a wątpliwym, dziewiętnastu akademikom 
posłał bilety wizytowe. M iał głosów trzy. Nie upadł 
na duchu. W  roku 1892 odzyskał znowu otuchę, ale 
tym razem  nie sk ładał już wcale wizyt, zadawalnia- 
jąc się tem, że sam  osobiście poroznosił swoje trzy
dzieści dziewięć biletów. M iał głosów ośm. Nie upadł 
na duchu. W  roku następnym odzyskał znowu otu
chę. A le znużyły go wyprawy osobi-ite. P o sła ł bilety 
przez służącego. M iał głosów dwanaście. Nie upadł 
na duchu. Po dwu latach Zola odzyskał otuchę zno
wu. Ale nie posyła już kart wizytowych. W yrzeka 
się wszystkiego, oo nnży i kosztuje. Zadaw alała się 
tera, iż w dziennikach każe ogłosić, co następuje 
„Em il Zola poleca swe służby członkom A kadem ii. 
U prasza się tych panów, aby uważali ogłoszenie n i
niejsze jako w izytę". M iał głosów siedmnaśoie. Nie 
upadł na duchu, odzyskał otuchę i po upływie je 
szcze la t dwu, postanowił nie robić nic. Przeciwnie, 
reporterowi jednemu na intcrviewie ośw iadczył: „Nie 
dbam o Akadem ię!" M iał dwadzieścia sześć g ło sów !*

Z b r u k u .  Dziś o godzinie w pół do 2. w no
cy strzelał jakiś nieznany jegomość, chodząc po placn 
Gołuchowskioh z rewolweru, i dopiero na widok zbli
żającego się stójkowego zaniechał tej dzikiej swawoli, 
rzucając rewolwer na ziemię. P ' goń policyjna była 
bezskuteczną.

Na wracającego dziś około godziny 1. w nooy 
z Zam arstynowa do domu czeladnika ciesielskiego 
Antoniego Pełczyńskiego, napadło koło rogatki za- 
marstvnnwsViaj UwZoh opryazków . którzy obiwszy go 
zabrali parasol i uciekli.

Z domu Hersoha Begliioktera, zam. przy ul. 
Zaraarstynowskiej I. 199 wydalił się wczoraj rano 
syn jego Szyja i dotychczas nie powrócił.

W śród bójki powstałe; dziś w nocy w karczmie 
na Kleparowie został Ferdynand S.issy tak znacznie 
pobity przez braci Wesołowskich, iż go musiano od
nieść do szpitala powszechnego. W esołowskich are
sztowano.

Rew. policyjny Schuffenberg aresztował wczo
raj niebezpiecznego złodzieja M chała Miznrkiewioza 
za zakazany powrót do Lwowa.

Na szkodę Wojciecha Pankowskiego skradł ja- 
d§cy z nim razem wozem z B łk i Bzlacheokiej S ta 
nisław  Drohobyoki pugilares z kwotą 100 złr. Poli
c ja  rozpoczęła poszukiwania za złodziejem.

W  W iedniu katolickie »fery arystokratyczni 
zarówno austryaokie jak  i węgierskie, mają być obu
rzone tem, że ślub hrabianki Hoyos z hr. Herbertem 
Bismarkiem odbędzie się w św iątyni protestanckiej, 
jakkolwiek narzeczona jest katoliczką, tudzież że in- 
tercyza ślubna nie ma zawierać żadnych rękojmi, ii 
dzieci z tego m ałżeństwa wychowane będą w wierze 
katolickiej. Z tego powodu kursuje w katolickich do- 
maoh arystokratycznych odezwa, wzywająca katoli
ckich magnatów aby na ślnb ten nie przybyli. Mi
nistrowie w takim tylko razie przybędą na ten ślnb 
jeżeli ojcieo narzeczonego, książę Bism ark, poprosi 
o audyennyę u cesarza.

Niewypłacalność. W iedeński Creditorenve 
rein ogłasza niewypłacalność handlarki Lei Kurzei 
we Lwowie i stolarza Sam uela Peisacha w Prze 
myśln.

K a sa  chorych miasta Iw o w a . D nia 8 b 
m. odbyło się pod przewodnictwem p. W . Gubryno 
wiozą posiedzenie zarządu, w obecności komisarze 
urzędowego p. Bańkowskiego. Z przyjętego za miesiąi 
maj sprawozdania wynika, iż w maju przychód; 
wraz z saldem za kwiecień wyniosły 6.251 zł. roz 
chody 4.209 zł., dochody przeto kasy wzmógł
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LISTY
z wystawy izyczao-Mralij.

VI.
( Oddziały narodowej.

Wychodząc z oddziału historyi muzyki, na 
który wspólnie złożyły się Niemcy i Austro-Wę- 
gry, znajdujemy się na ogromnej galeryi okrąża
jącej parter rotundy. Parter ten przemieniono na 
ogród, w którym wystawiono biusty i statuety 
znakomitych muzyków, poetów artystów. Dookoła 
w galeryi umieszczono sceny z teatrów, widoki 
natury, krajobrazy. Zwraca zwłaszcza uwagę de
koracja Burgharta : „Na wyżynach Dachsteinu", 
bardzo piękna w oświetleniu zachodzącego nad 
jeziorem Gosau słońca i ożywiona grupami tury
stek w przepysznych toaletach.

U samej krawędzi oddziała historyi muzyki 
z XIX. w. po obu stronach chodnika na galeryi 
wyznaczono miejsce polskiej muzyce i polskiemu 
teatrowi. Obraz Bacciareilego wisi nad drzwiami, 
prowadzącemi do przedsionka, z którego wscho
dami lub windą dostać się można na sam szczyt 
rotundy. Co chwila jakiś usłużny cerber tych 
schodów anonsuje rzadkim gościom polskiej wy

stawy, że tędy droga prowadzi na wieżycę i że 
tam najpiękniejszy otwiera się widok na całą 
wystawę, na park, na Prater, na Wiedeń. M an  
sieht sogar den Steffcl (widać nawet wieżę św. 
Szczepana) — kończy swoję litanię. — Tnż przy 
wystawie polskiej w sali wielkiej, jak się godzi 
dla narodu, który w sztuce coś znaczy, (choćby 
na wystawie nie był należycie reprezenłowany) 
umieszczono przedmioty nadesłane z Hiszpanii, 
Z daleka już widać n ap is : „Espana", jeszcze 
wyżej świecą jaskrawe barwy rosyjskiego oddzia
łu, dia Bułgaryi nawet, która prócz fotografii lu
dowych tańców („koła") i instrumentów, nic zgo
ła nie wystawiła, znalazł się osobny piękny po
kój. P o l a k ó w  z a ś  u m i e s z c z o n o  n a c h o -  
d n i k u .  Nie o to już chodzi, co wystawiono, ale 
jak wystawiono! Nie wiem kto siedział w korni 
tecie i kto winien temu dziwacznemu ugrupowa
niu przedmiotów, które zdradza albo niesłychaną 
lekkomyślność w traktowaniu podjętego zadania, 
albo straszną ignorancją. Pisaó tu jeszcze o wy
stawie polskiej nie będę, bo pomimo nieumieję
tnego jej urządzenia, pomimo ciężkich grzechów, 
jakich dopuszczono się nie uwzględniając epoko
wych wypadków z historyi teatrn i muzyki — 
zawiera ta wystawa i w swoich okruchach prze
szłości za wiele ciekawych szczegółów, za wiele 
godnych przypomnienia faktów, aby mi wolno ją 
było opisywać wespół z innemi działami narodo- 
wemi. Powrócę tedy do tego oddziału na samym

końcu, aby z tom większą traktować go swobo
dą. Przedtem zaś kilka słów poświęcę oddziałom: 
hiszpańskiemu, rosyjskiemu, włoskiemu , angiel
skiemu i francuskiemu.

W Hiszpanii i uiuzyka i teatr rozwijał się 
samodzielniej, niż gdzieindziej. Dopiero połącze
nie królestwa z Niderlandami, zapanowanie 
w kraju dynastyi rządząciej i w Niemczech, zro
dziły w Hiszpanii pojęcia estetyczne, więcej do 
europejskich zbliżone. N ajwiększe jednak zna
czenie i dziś jeszcze ma tnm sztuka czysto na
rodowa, która wychodząc r, ludowych motywów, 
tak największym ideom n a  scenie jak i w mu
zyce, daje lokalne zabarwienie. Hiszpańska mu
zyka, to śpiew i gitara, hiszpański teatr wyrósł 
z romans opiewających walki rycerstwa kato
lickiego przeciw Maurom, aż najwyższego do
szedł rozkwitu w Calderonie. Z wielkim tym po
etą nie spotykamy się na wystawie. Jes t  wpra
wdzie zbór teatralnycc sztuk, grywanych w Ka
talonii, jest też bardzo zajmująca grupa deko- 
racyj, wnętrz tęatrów, scen plastycznie przedsta
wionych, ale główną uw»gę zwraca na siebie 
wystawa instrumentów ludowych : fletów, gitar,
harf, dzwonków, rodzaju kobzy (gaita), tambu- 
ryn zwanych pandereta, kastagnet i rogów. Rogi 
te wydęte w zygzakach, podobne do czarnych 
wężów, jedyne są w tej swojej formie w całej 
Europie. Oprócz tytóh okazów w naturze, nade
słano wielką ilość iluetracyj i fotografij instru

mentów, z któryeh powziąć można wyobrażpnie, 
jakie instrumenta największe mają u ludu zna
czenie. Gitara wszędzie występuje na pierwszym 
planie. Nauka gry na tyrn instrumencie ma też 
najznakomitszych w Hiszpanii zastępców, szcze
gółowość objaśnień w podręcznikach, ilustracje 
instrumentu, sposobu wykonania figur wresz ie 
sama ilość książek teoretycznych i ich wiek do
wodzą wysokiego rozwoju tej prawdziwi« ludo
wej muzyki. Pokaźne miejsce na wystawie zaj" 
muje szkoła gitary Gaspara Sanza w wielokro
tnych wydaniach i z szczegółoweiui il istracyaini- 

Z dzieł poświęconych muzyce wspomnę 
tylko o poemacie dr. Tomasza Yriarte, którego 
większa część czytelników zna zapewnie tylko 
z jego sławnych „bajek literackich", a o którego 
dydaktycznej poezyi pierwszy raz dowiedziałem 
się na wystawie. Poemat nosi ty tu ł : „La musi- 
ca ooema par dr. Tom Yriarte" i ma piękną 
illustracyę obok karty tytułowej, przedstawiającą 
muzę poezyi i muzyki w sioitrzanej obok siebie 
przyjaiui z podpisem: „En una misuna Hza toe- 
arómos" (W jedną i tę sarnę uderzamy lutnię). 
Książka ta ma być dziś bibliograficzną rzadko
ścią. Zupełnie nowemi dla wszystkich, co hisz
pański odwiedzają oddział, bo po raz pierwszy 
z biblioteki królewskiej wydobyte są kompozyeye 
Alfonsa X (1252—1284) króla Leonu i Kastylii, 
przepisane z niewydanego dotychczas manuskry
ptu : „Śpiewy na cześć Panny Maryi". Odpis

d o k o n a n y  w barwach pstrych oryginału, odtwa 
rza zupełnie pierwszowzór. Stoimy tedy dziś pi 
więcej niż 600 latach przed dziełem nieszczęśli
wego króla, którego nazywano Mądrym, który 
zajmował s ję poezyą, muzyką, matematyką i 
astronomią a p0 którego rządach żaden ślad nie 
pozostał, tylko smutne wspomnienie w hiszpań- 
?k,ej pieśni o buncie sy  iów , co mu tron wydarli 
' 0 jego śmierci niesławnej śród Manrów, n któ- 
rych zmarł w Sewilli, błagając pomocy przeciw 
własnym dzieciom. Ale manuskrypt śpiewóu 
ICgo przetrwał jego własne bole i tęsknoty 
walki całych 6 wieków.

Z przedmiotów uwidoczniających dzisiejszi 
muzykę i teatr w Hiszpanii, największą zwracaji 
uwagę okazy nadesłane z Barcelony : scenerye 
dekoracye obrazy, wreszcie fotografia śpiewakóv 
i śpiewaczek Indowych, mnzyków, aktorów i akto 
rek. Jeśli typy te w rzeczy samej są Indowe, t< 
Hiszpanki byłyby raczej otyłe, niż piękne, & męż 
czyźni okazywaliby szczególną skłonność do de 
monstrowania swoim korpusem kwadratowycl 
figur. A przecież Byron w „Child Haroldzie' 
złożył tak sławny hołd wdziękom Hiszpanek (v 
strofie 54—59); mówi on jednak o mieszkankaci 
Sewilli. Na wystawie widzimy tylko typy z Bar 
celony.

(G. d. n.)
D r. Henryk Monał.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia ld, czerwca 1S92. 3
sig o 2.041 zł. Zaległość z r. 1891 z końcem maja 
1892 r. 6028 zł. Chorych zgłosiło sig 493, z tych 
wyzdrowiało 371, pozostało w leczeniu 94, odesłano 
do szpitala 25, um arło 3. S tan  liczebny członków z 
dniem 31 maja 7.689 a to mężczyzn 6.123. kobiet 
l .b 6 6 . Po przyjęciu sprawozdania za maj do wiado 
mości, p. Paulin Targoński, wiceprezes wydziału nad' 
zorczego, uwiadomił zarząd, iż uskutecznione przez 
wydział w dniu 8 b. m. "skontrum kasy, znalazło 
stan  kasowy w efektach i gotówce zgodny z wykazem 
buchalteryczn^m i zamknięciem rachunkowem w po
rządku wzorowym. Po przyznaniu kilku petentom 
środków pomocniczych i zasiłków, przyjęto do wiado
mości, iż zakłady kąpielowe we Lwowie dla człon
ków kasy przyznały 50 prc. opustu z cen zwykłych 
biletów do łaźni i łazienek U właścicieli składów 
wód mineralnych uzyskono bardzo nieznaczny opust. 
K ilka próśb o pozwolenie wyjazdu na świeże powie
trze i do miejsc kąpielowych za zasiłkam i kasy, za
łatwiono odmownie i uchwalono w przyszłości zezwo
leń tego rodzaju nikomu nie dawać.

Śm iertelność we Lwowie w maju 1892
według protokołu kancelarji śm iertelności: 
i- ,,  W  śródmieściu zmarło 14 chrześcian i 7 izrae
litów , I  dzielnica 27 chrz., 4 izr., I I  dzielnica 35 
chrz., 15 iz r . ; n i  dzielnica 24 chrz., 16 iz r.; IY  
dzielnica 23 chrz., —  izr.

"W" szpitalach zm arło : Szpital powszechny 91 
chrz., 11  izr.; szpital wojskowy 5 chrz., 1 izr.; 
szpital sióstr m iłosierdzia 9 chrz.; szpital izraelicki 
12 izr.; w  przytuliskach i domach karnych 11 chrz., 
2 izr. • Ogółem zmarło 239 chrześcjan, i 68
izraelitów. J

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, 
otrzymamy poniżej podane cyfry -

wiek

0—01 
1— 05 
5 — 10 

10—20 
2 0 — 60 
nad 60

płeć 
męs. żeń. 
4 5 — 35
2 2 — 19 
0 4 - 0 4  
0 6 - 0 8  
63— 46
2 3 - 3 2

wyznanie 
chrz. izr. 

6 0 - 2 0  
29 — 12 
0 8 - 0 0  
1 3 - 0 1  
8 3 — 26 
4 6 — 09

Razem 239— 68
na

fa-

1 6 3 — 144

e o s i , n Z l l 7 Z8¥ em zaie°ia zmarłych w ypada: 
bryczny 71 ° u j u 4, Przem ysł rękodzielniczy i fa- 
dziennJ 7o 1 komunikacje 23, wyrobnictwo
słnżlio „ u’. zawodJ  nmysłowe 27, wojskowość 10,
«  d o m f  f f r ?  '“ ń . a u . k  W1.M-
blicznym 16 y u trzymywane kosztem pu-

fry podancBZCw6^ ^ nyC^ dz â tach chorób zmarło (cy- 
h  z S f e h  ■ T ™ 8* '*  0!na“ W  granice wie- 
śmiertclnn ■ ’ j  ■ r .W8za cyfra obejmuje wypadki 

°d Ur0dzenia d° 5 la t^ d ru g a
łęgowa 0 ( 0 - 0 1 °  !  M): Gor*czka P°*
ospa 8 v  £  $ " * * *  5 (4 - 1 ) .-2), płonica — (O—0), odra — (O-O),

dławię 
- 0), 
zapale 
t płu

(1 —  7 ’ 61uiU0!*0a U 8 — 70), durzyca
( 7 - 2  ’ J  żołądka 10 (10— 0), zapalenie kiszek 9

krztusiec 5 (5 J .m  * ~  \ h odra “  ( ° - ° ) *  
( 2 ~ 1 ) ,  dyfterja 1 (O- ^ ^ > i i ° ~ 0)7 dłaJ ieC 3 

22
echo

(4—0), gruźlica 88 (18—7 o T “durzyŹr 1
przewodu . d d e c lw l7  jb  g? ?S,H ~ 7);  “ P*1" 1”  
oskrzeli 4 ( 4 - 0 1 .  S ? 7 T i  Pł u e -1

ehoIeryna*,^ fU?o—o? <° 7 ? >’ 0 ,en ,““ka 1■RriA.u* i cholera —  (O— O), choroba
no « 1 (0— 1)> zaPalenie nerek 5 (1— 4), puchli-
,  8 G — 1), rak  13 CO— 13), zołzy —  (0— 0), kiła 
o (3— 0), zgorzelina 2 (0— 2), ropnica O (0— 0), w a
da serca i o  (1— 9), rozedma płuc 7 (O— 7), uwiad 
schyłkowy 16 (O— 16), śmierć gwałtowna 7 (1 — 6) 
inne 21 (3— 18).

"Według wykazu protokołu śmiertelności było 

™zemb307EmarłyCh °bcy°h 109, tutejszJ ch 198 —

stnib- Z m a r l i . w K rakow ie: Józef Z aplatalski ucze- 
powstania z r. 1863, kupiec i obywatel, prze- 

£ 7 *  la t 5 6 ; Leopold D worski były żołnierz poi- 
legionów napoleońskich, em. dyrektor urzędów 

Mał" , nam*eBtD>ctwa, przeżywszy la t 102 i Meliton 
achowski, obywatel ziemski, przeżywszy la t 64.

nocy tf!ia ?  Po w I e tr a a .  Wczoraj popołudniu i w 
dał deszcz nieznaczny, zresztą mieliśmy pogo- 

? W °ba do*>ach ubiegłych.

sLroT tr 8t0i w mierze-j  b* roae trU zredukowany do poziomu mo- 
y o ziś o l a  godzinie w południe 761 mm. 

D ó łn n n r^ 110** U* dobę dnia 14. czerwca r. b. (od 
t&pknz • Północy). W ia tr będzie oo Jo kierunku 
dnK. ? 1’.co d° siły mierny (2 — 9), średnia temperatura
nv a w/oJcHna ° C"’ Btan oisba będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza okołn 759 
Opad deszcz chwilowy. o*

Jutro, dnia 14. czerw ca: św. Bazylego B.

dramatycznych. Pierwsze przedstawienie danem bę
dzie we wtorek dnia 21. czerwca.

—  „ E k o n o m i s t y  p o l s k i e g o *  opuścił p ra
sę zeszyt czerwcowy.

—  » D w a  o p o w i a d a n i a  d l a  l u d u " .  N a
kładem  wydawnictwa dziełek ludowych. Lwów 1892 
Pod tym tytułem  w ydał wyżej wymieniony komitet 
dwie powiastki dla ludu. P ie rw sza : „ J a k  to ludzie 
przychodzą na biedę i jak  się z niej dźwigają" napi
sana przez Marcelego Nowinę, przedstawia życie wło
ścianina, który nie przez lenistwo i pijaństwo, lecz 
nieliczenie się z groszem i nieopatrzną gospodarkę 
domową schodzi na biedę i dopiero zrujnowany zu
pełnie, zastanaw ia się nad swem życiem, widzi po
wody swej biedy, poczyna się liczyć, oszczędzać i do 
dobrobytu dochodzi.

Autorem drugiej pt. „Dobry przykład** jest p. 
S tanisław  Tokarski. W idzimy w niej porządnego wło
ścianina, który radą, pizykładem  i pomocą, wraz 
z księdzem i nauczycielem działając, ratuje gminę od 
wielu nieszczęść, zaprowadza porządki. Za jego sta 
raniem powstaje w gminie porządny w arstat kowal
ski, buduje się m łyn kosztem gminy, ażeby wszelkie 
potrzeby w miejscu można zaspokoić. Obie powiastki 
napisane jasno, przystępnie i poprawnym językiem. 
Obejmują przeszło 4 arkusze druku.

św. Nykyfora.

Z  T B n t i . T E - C T .
Wspominaliśmy często o wzorowej Kotar

bińskiego deklamacyi...
Niejednokrotnie też przychodziło nam stwier

dzać działalność jego jako informatora i instruk
tora dramatycznej młodzi, w którym to charak
terze zjednał on sobie rzetelne zasługi w War
szawie.

W sobotę ujrzeliśmy go nafscenie naszej 
w otoczeniu dwóch jego uczennic i ucznia.

Dziś gdy w wielu teatrach bohaterowie od
zywają się jak stangrenci a panie artystki o dra 
żają prowiucyonalnym akcentem, sztuka dobrego 
mówienia winna hyó wielce cenioną. Iż popra
wną, szlachetną deklamacyę mają od Kotarbiń
skiego pp. Bogusławska i Stępniewska wiado- 
mem nam już było oddawna. Debiut p. Chądzyń
skiego nauczycielowi jego nowe a zaszczytne dał 
świadectwo.

Młody człowiek ma efektowną postawę, 
sympatyczną twarz, jest zdaje się inteligentny i 
chce widocznie być aktorem. Głos nieco przy- 
łumiony można będzie w przyszłości rozwinąć.

00 najważniejsza jednak, recytuje wiersz z zro
zumieniem i właściwą intonacyą. To już nieza- 
irzeczenie wpływ mistrza, wpływ szkoły, której 

użyteczności zaprzeczyć niepodobna.
Jako artysta zbierał profesor Kotarbiński 

luczne oklaski w „Robotnikach", w  „Nikarecie"
1 w „Tancerce", gdzie zwłaszcza wszystkie jego 
zalety wystąpiły w pełni. Q,

Teatr krakowski w r. 1891— 92.
N a scenie teatru krakowskiego w przeszłym 

sezonie tj. od 15. sierpnia 1891 r. do 31. maja 1892 
r., odbyło się 183 przedstawień.

D zieł scenicznych odegrano w powyższym cza
sie 104. Z tych oryginalnych 60 ; tłumaczonych 44, 
z których wypada tragedyj 7, dramatów 16 ; kome- 
dyj 6 2 ;  sztuk ludowych i patryotycznych 19. Sztuk 
wznowionych, czyli od k ilkunastu la t niegranych, za 
tern w nowej zupełnie obsadzie, dano 33.

Po raz pierwszy wystawiono 36 sztuk, a mia 
now icie: „Bawidełko" 2 razy, „Bonuś prezesem" 4
razy, „Chłopcy pana Cześnika" 3 razy, „Człowiek o 
stu głow ach" 5 razy, „Demon m iłości" 2razy , „Do 
bry num er" 3 razy, „Dwie Eleonory" 3 razy, „ F a ł
szywa świętość** 2 razy, „G uzik" 5 razy, „Kuzynek** 
4 razy, „Koniec Sodomy" 7 razy, „Kruczek mece
nasa" 3 razy, „Lew sejmowy" 4 razy, „Moja ku 
zynka" 2 razy, „Mąż poeta" raz, „Nowy teatr" raz 
„Ofiara miłości" (Musotte) 4 razy, „Odczyt o kobie
cie" raz, „Ojeze nasz" 2 razy, „Przeszkoda" 5 razy, 
„Pierwszy bal" 8 razy, „Prom yk słońca" 2 razy, 
„Rycerskość wieśniacza" 3 razy, „Reprezentant domu 
Miller i Spółka" 3 rasy, „R aj utracony" 3 razy, 

Roznosicielka chleba" 3 razy, „S tad ła paryskie** 3

Gościnnie w ystępow ali: „L u tn ia" lwowska raz, 
A nna Jud ic  raz , R udolf B ernhardt raz, Fryderyk 
K reisler raz, H elena Marcello 14 razy, Kwieciński 
Lucyan 5 razy. —  N a próbę debiutow ali: Marya 
G osławska ra*, W anda Biernacka raz, Sewera raz, 
Klem entyna W olańska raz, Bronisław  Deryng raz, 
J a n  R yehter raz. —  Dobrowolnie u stąp ili; Ziembiń- 
ska, Kłosowska, Konopka, Zejdowski, W isłobocka, 
U m a rli; A leksander Ładnowski 4. listopada, Leonard 
W iniarsk i 3. m aja. —  Nowoangażowani: Dzirytówna, 
Trapszówna, Parysotówna. —  Benelisowych przedsta
wień było 15, na cele dobroczynne 2

Prób scenicznych i czytanych odbyło się 422. 
Cały personal teatralny, oprócz służby, pomocników 
i orkiestry wojskowej, sk ładał się z 49 osób.

Przez m iesiące : czerwiec, lipiec i  sierpień od
bywać się będą przedstawienia oper, operetek i bale
tu, dawane przez artystów lwowskich.

Przyszły sezon teatralny 1892/3 rozpocznie się 
z dniem 1 września.

N a 183 przedstawień w tym sezonie występo
wali ; A ntoniew ski 124 razy, Dorowski 112, D ziry
tówna 59, Feliksiewicz 89, Grodzka 66, Hoffraanowa 
9, Je j de 108, Jan ikow ski 95, Kałużyńska 77, K o
nopka 25, Koźmin 89, K łosowska 7, K opystyńska 
67, Niedzielski 107, Parysotówna 35, R adłow ski 27, 
R ygier 83, Ruszkowski 39, Sobiesław 121, Solski 
127, Stępowski 124, Siennicka 65, Siemaszko 110, 
Śliwicki 77, Trapszówna 62, W iniarska 70, W iniar
ski 54, W erner 123, W olska 117, W ojnowska 99, 
W ójcicka 88, W ójcicki 95, W alczak 52, W isłobocka 
raz, Żelazowska 45 razy, Żelazowski 81 razy, Ziem- 
bińska 10 razy, Zejdowski 37 razy.

Telegramy „Gazety Narodowej."

Rada państwa.
Telegr. „Gaz. Naród."

Wiedeń 12. czerwca. W komisyi w a l u t o 
w e j  oświadczył minister skarbu, że p o g ł o s k a  
o z a m i a r z e  o d r o c z e n i a  s p r a w y  w a l u 
t o w e j  w p a r l a m e n c i e  pozbawiona jest 
wszelkiej zgoła podstawy. Następnie oświadczył 
minister, że rozumie się samo przez się, iż fun
dusze uzyskane z pożyczki użyte zostaną na ure
gulowanie stosunków monetarnych, t. j. na wy- 
kupno i pokrycie not państwowych. W tej kwe- 
styi są poglądy rządu te same, co poglądy wyłu- 
szczone we wniosku posła Plenera,

Komisya przyjęła poprawkę posła Stein- 
wendera tej t reśc i : „Komisya zgadzając się w
zasadzie na to, aby złoto uzyskane przez poży
czkę użyte zostało na cele monetarne, t. j. na 
wykupno lub pokrycie not państwowych, prze
chodzi do debaty nad ustawą o walucie koron
nej*. Debatę nad tą ustawą rozpoczęto.

Ostatni* wiadomości.
Komisya w a l u  t o w a wybierze, jak do

noszą dzifeuniki czeskie, p. S z c z e p a n o w -  
s k i e g o  referentem dla przedłożeń waluto
wych.

Dział ekonomiczny.
— W Krośnie odbyła się dnia 11. b. m. ko- 

?»jeya celem rewizyi trasy kolei lokalnej Przy- 
bówka-Krosno-Dukla, projektowanej przez posła 
dra Karola Lewakowskiego. Skład komisyi był 
następujący; radca namiestnictwa Morawetz, j a 
ko przewodniczący, delegat generalnej inspekcji 
Kramer, kapitan generalnego sztabu Kalliwoda, 
starosta jasielski Gabryszewski, starosta kro
śnieński Pawlikowski, radca generalnej dyrekcji, 
zastępca Wydziału krajowego Świtkowski, dele
gat Izby handlowej, radca Bodyński, naczelnik 
urzędu górniczego w Jaśle, Gerżabek. Projekto
wana trasa wynosić ma 86 kilometrów 860 m., 
wychodząc z Przybówki, stacyi kolei jasielsko— 
rzeszowskiej, z następującemi staeyam i: Ustro
nna, Potok, Krosno, Zręein, Wietrzno do Dukli 
2 odnogą Zręcin - Chorkówka. Koszta budowy 
Wynosić mają 1 ,485 .500  zł. Komisya wyrzekła 
zdanie, że projektowana kolej ma wielkie zna
czenie dla przemysłu naftowego i byłoby do ży
czenia , aby jak najspieszniej wybudowaną zo
stała.

— Z dyrekcyl funduszu propinacyjnego.
Posiedzenie dyrekcyi, w celu załatw ienia spraw  dzie
rżawnych, rozpoczną się w piątek, dnia 24 ozerwca.

—  Wiedeń 13 czerwca. (Telegr. Oaz. N ar.). Na 
dzisiejszy ta rg  bydła spędzono 4719 sztuk wołów, z 
tego galicyjskich 1019. Płacono po 51 do 56, prima 
57 złr., za metryczuy cetnar żywej wagi.

—  W ie d e ń  d. 13 czerwca (Telegr. Oaz. N ar.) 
Pszenica na czerwiec 8 75 ,ua jesień 8 ‘19, żyto na 
ozerwiec 8 6 6 ,  na je-sień  7-43, owies na jesień 5 '84 , 
kukurudza na sierpień 5-29.

razy, „Słodka trucizna" 3 razy, „Schadzka" 7 razy, 
„Spraw a Clemenceau" 5 razy, „Samobójstwo" raz, 
"uw ielbiany morderca" 4 razy, „U doktora" raz, 
*W róg ludu" 3 razy, „W ilhelm Tell" 6 razy, „Z a
zdrośni" 3 razy. Czyli oryginalnych 18 i tłum aczo
nych 18. . . .  i r

Wznowiono 33 sztuki, a te są : „A rna  1 Mes-
salina" raz, „A drienna Lecouvreur‘' raz, „A rtykuł 
2 6 4 “ raz, „B racia Lerehe" raz, „Dzienniczek Ju -  
stysi" raz, „Dam y i H uzary" raz, „Grube ryby" 
raz, „G w ałtu, co się dzieje" 2 razy, „Gęsi i gąski** 
raz, „H rabina Sara** 2 razy, „ Karpaccy górale“ raz, 
„K siężna Jerzow a" raz, „Miód kasztelański" 2 razy, 
„Mąż z grzeczności" raz, „M ałek" raz, „N a jedną 
artę" 2 razy, „Nasi najserdeczniejsi" raz, „Ożenić 

raz’p  »p iek ue słów ka" 2 razy, „P an  
t> ” Jow ialski" raz, „Rozwiedźmy

Teatr, lnerafura i muzyka.
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D ziś W

Poniedziałek przedstawienia nie ma. — Ju tro  we wto
rek w teatrze l e t n i m  „In tryga i m iłość" tragedya 
w 5 aktach Schillera. Ostatni gościnny występ pana 
Józefa Kotarbińskiego artysty teatrów warszawskich.

— R u s k i  n a r o d o w y  t e a t r  pod zarządem 
J- Biberowicza przejeżdża w tych dniach z Buczacza 
do M< naste.zyck gdzie urządzi kilka przedstawień

G i b o y e r a ^ a z " ^ 6̂ - - 111' ” ak t PierWBZJ  raz- ”Syn 
kawalerowie*

Geldhab
się

Śluby panieńskie" 2 razy, „Starzy
w ia in  „ ł  ■ ira ^y’ «AYigilia św. A ndrzeja" 3 razy, 

„W ielki człowiek do m ałych interesów " raz Wró 
6 3 razy, „W łaściciel kuźnic" raz W esS e kobie 

ty z W ndsoru" 3 razy, „Zbudziło śię” w uiej serce" 
2 razy. Z tych 20 oryginalnych, 13 tłumaczonych.

Z poprzedniego sezonu powtórzono sztuk 35 i tak: 
„D la św. ziemi raz, „Dom otw arty" raz Dwie 
sieroty" raz, „Gwiazda Syberyi" 2 razy, ’ Honor" 
raz, „Kazim ierz W ielki i E ste rka" 2 razy, „K lub 
kawalerów" 3 razy, „Kościuszko pod R acław icam i1* 
11 razy, „Konfederaci Barscy" 2 razy, „Lorenzo i 
Jessyka** raz, „M łynarz i jego córka" raz, „Ogniem
1 mieczem" raz, „Otello" 2 razy, „Panie kochanku"
2 razy, „Przeor Paulinów** 2 razy, „Potop" rsz, 

P an  W ołodyjowski** raz, „P an  D am azy1* 2 razy,
” przed ślubem" raz, „Polowanie na zięciów" 2 razy, 
'Podróż po W arszawie* raz, „Rewizor z P etersbu r

ga" 2 razy, „Rozbitki** 2 razy, „Robert i B ertrand" 
raz, „ Sprzymierzeńczy“ raz, „Stryj przyjechał" raz, 

Teść1* raz, „U  wyłomu" raz, „Uriel Akosta** 2 ra- 
nWesele Landszturm isty" raz, „W alka o byt" 

raź , „W ielkie bractwo** raz, „W esele F igara" raz, 
„W icek i W acek" raz, „Zbójcy** raz. Z tych orygi
nalnych 22, tłumaczonych 13 sztuk.

Nazwiska autorów granych sztuk oryginalnych: 
Asnyk, Anezyc, Abrahamowicz, Bałucki, Bliziński, 
Brzozowski, Chęciński, Dominik, Fredro (ojciec), F re 
dro (syn), Gawalewicz, G raybner, Ju lian  z Porado- 
wa, Korzeniowski, Kraszewski, Koziebrodzki, Ko- 
ścielski, Kwieciński, Kozłowski, Lubow ski, Mickie
wicz, Madeyski, Motty, Przybylski, Ruszkowski, R a 
packi, Sienkiewicz, Sewer, Starzeński, Szober, T et
majer, Zalewski, Zieliński.

Nazwiska autorów obcych: Augier, Beaum ar- 
chais, Blumenthal, Boucheron, Cormou, Coppóe, Chi- 
vot D uru, Daudet, Delacour, D ’Ennery, Dum as, 
D ‘A rtois, Dornay, Delavigne, Dancourt, Ferrari, 
Fulda, Gutzkow, Gogol, Ibsen, Legouve, Labiche, 
L indau, Meilhac, Montópin, M aupassant, Moulin, Nor
mand, Ohnet, Pinero, Raupach, Raymond, Szekspir, 
Schiller, Sardou, Soribe, Suderm an, Yelabregue, Yer- 
ga, W ilbrandt.

Cesarz Wilhelm powróciwszy z Kiel do 
Poczdamu, odbył natychmiast d ł u g ą  k o n -  
f e r e r e n c y ę  z hr.  C a p r i v i m  i g e 
n e r a ł e m  v o n  K a l t e n b o r n ,  obecnie 
zaś zajmuje się przygotowaniami do podróży na 
północ, która potrwa od końca czerwca do dru
giego sierpnia.

Staatsanzeiger ogłasza, że ludność robocza 
wiejska z regencyi kwidzyńskiej w Prusiech Za
chodnich udaje się tłumnie na roboty do Sakso
nii i Westfalii. Celem zapobieżenia brakowi ro
botników w czasie żniw pozwolono na sprowa
dzenie znacznej liczby robotników z Królestwa 
Polskiego.

Według najnowszego porozumienia pomię
dzy ministrami skarbu węgierskim i austryackim, 
proceder parlamentarny z przedłożeni&mi walu- 
towemi dopiero w jesieni zostanie ukończonym. 
Z Budapesztu donoszą w tej m ierze: „Skutkiem 
zwłoki w załatwieniu przedłożeń walutowych 
przez komisyę walutową austryackiej Izby po
słów, nie uzyskają one mocy ustaw przed ferya- 
mi parlamentarnemi. Rząd węgierski chce bo
wiem wyczekiwać ewentualnych zmian jakie au- 
stryacki parlament w przedłożeniach waluto
wych poczyni.“ Z d aje  się przeto, że parlament 
austryacki pomimo wszystko, upora się już teraz 
z temi przedłożeniami, a odroczenie ostatecznego 
załatwienia ograniczy się jedynie do węgierskiej 
Izby panów, aby mogła zaakceptować dla Wę
gier ewentualne zmiany, przedsięwzięte przez 
austryacką Radę państwa.

Politih donosi z Wiednia; „W kołach po
selskich opowiadano, że lewica, wobec kłopotów 
ze sprawą walutową, napierała^ na rząd o po
dział ministerstwa handlu na ministerstwo han
dlu i ministerstwo komunikacyj — plan to nie 
nowy — ale aby tekę ministerstwa komunikacyj 
otrzymał ktoś z lewicy, a mianowicie dr. Russ, 
jak to lewica proponowała, ale propozycję tę 
hr. Taaffe odrzucił. Liberały niemieccy ani po
twierdzają ani negują tej pogłoski. Sądzą, że 
przewódzcy lewicy, jak to Nowa Presse i Deutsche 
Ztg. zapowiadały, udali się w tej sprawie do hr. 
Taaffego, ale nie wierzą, aby lewica co wskó
rała, a już wcale nie otrzyma ministerstwa ko
munikacyj. Winę spychają na Ohlumetzkiego i

.Przed jesienią nie ma co myśleć o jakiej zmianie".

W ied eń  dnia 13. czerwca. Doniesie
nia So?m- u. Montags-Ztg. co do o d r o c z e 
n i a  r e f o r m y  w a l u t y ,  tudzież podobną 
wiadomość, podaną przez Pester Lloyd, na
zwał minister finansów dzisiaj w komisy? 
walutowej zupełnie bezpodstawnemi. (Poró
wnaj : „Rada państwa*).

W iedeń dnia 13. czerwca. P. S t  r u- 
s z k i e w i c z nie zostanie, jak to mylnie 
doniosły niektóre pisma, mianowany hofratem 
w ministerstwie rolnictwa, lecz inspektorem 
kultury krajowej dla Galicyi.

P ra g a  d. 13. czerwca. Jiczyńska R a
da miejska wystosowała do ministerstwa spra
wiedliwości i do czeskiego Wydziału krajo
wego protest i petycyę przciw utworzeniu 
sądu obwodowego w Trutnowie. W akcie tym 
wykazano między innemi, że wskutek utwo
rzenia nowego sądu obw. w Trutnowie a wy
łączenia pewnych gmin i powiatów z okrę
gów sądów obw. jiczyńakiego i królogrodzkiego, 
byłyby czeskie miejscowości z przydzielonych 
nowemu sądowi powiatów, a zwłaszcza z po 
mniejszych gmin wiejskich zgubione. Przez 
podział okręgu jiczyńskiego sądu obw., ponio
słoby bardzo znaczną stratę także miasto 
Jiczyn, a przecie poniosło ono znaczne ofiary 
dla sądu obwodowego. Zobowiązało się oddać 
gmach ratuszowy do nieograniczonego użytku 
na wszelkie* cele sądownicze na tak długo, 
jak długo sąd obw. albo równorzędny temuż 
trybunał będzie miał siedzibę w Jiczynie, i 
gmach ten na cele sądownicze byłby używa
ny. Aie także ludność nie zyskałaby na utwo
rzenia nowego sądu obwodowego, niemieckie 
okolice pograniczne tak są rozłożone na jego 
peryferyi, że pomiędzy sobą się nie stykają, 
a nawet cała komunikacya wiedzie ją wprost 
do Jiczyna, tak, iż właśnie ludności zależy 
na tem, aby przy Jiczynie pozostała.

B erlin  d. 13. czerwca. Z najlepszego 
źródła zapewniają, że car nie mówił w Kiel co 
do Alzacyi i Lotaryngii tego, co Kóln. Ztg. 
podała; ale z całego wrażenia, jakie uczy
niło postępowanie cara w Kiel, sądzić wolno, 
że car nie myśli popierać francnzkich myśli 
odwetowych. Jak  słychać z Petersburga, ro
syjskie koła urzędowe z całą usilnością zape
wniają, że W. ks. Konstanty bez wyższego 
pozwolenia jeździł do Nancy.

Konserwatywna Kreuzztg. wykazuje, że 
nie ma co myśleć o zmianie w stosunkach 
między Francyą a Rosyą. ani też stosunku 
tych mocarstw wobec trójprzymierza. Dzisiej
si władcy Rosyi i Francyi albo trzymać się 
będą nadal swojej dotychczasowej polityki, 
albo padną.

Wedle Kreuzztg. mylnem jest doniesie
nie, że ambasador niemiecki w Petersburgu, 
Sehweinitz ustąpi z tej posady. Wyjedzie on 
15. lipca na trzy miesiące za urlopem, po- 
czem do Petersburga powróci.

S ł g m a r l n g e i i  d. 13. czerwca. Król 
rumuński przybył tutaj.

P eterebarg d. 13. czerwca. Chan chi- 
wiński udał się do rządu rosyjskiego z pro
śbą, aby mu pozwolono jechać do Rosyi

S o f i a  d. 13. czerwca. Wedle Swobody 
jest już akt oskarżenia przeciw podejrzanym 
o zamordowanie ministra Belczewa, a uwię
zionym tutaj osobom wygotowany. Kilku 
z nich wypuszczono za kaucyą Da wolność.

Rząd bułgarski zawarł z Lloydem trye- 
steńskim konwencyę, wedle której towarzy
stwo to od 1. sierpnia obejmuje przewóz li
stów i posyłek pocztowych w bułgarskich 
portach czarnomorskich.

W iedeń dnia 13. czerwca godzina 2 min. 03 
po południu. Akcje kredytowe 318-37. Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 67"—. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 860 25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 155-75. Akcje Unionbanku 
248-50. Akcje kolei Karola Ludwika 215-—. 
Akcje kolei Północnej 293-50. Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 102 37. Akcje kolei AI- 
fóldzkiej (losy tureckie) — *—. Akcje kolei Pań
stwowej 805-75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 
159-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
179-—. Galie, oblig. indemn. 105*—. Akcie kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 237-75. Losy 
regulacji Cisy —•— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 222 75. Akcje Baukvereinu 11675. 
Rosyjski rubel papierowy 124-75

4’/io% renta wspólna 95-82. 5% renta 
austr. papierowa 100-90. 4%  renta anstr. złota 
—*—• Renta 4%  węg. złota l l l * —. 5%  renta 
węg. papierowa 100-70. Napoleondory 9 481/*. 
Marki niem. 58-50.

Wiadomośt! giełdowi.
Lwów 13 dnia. Czerwca (Z Izb; handlowej). 

I. Akcje aa ntukf.

£«lej gaJic. Karola Lndw. 200 *ł. m. t .  
Eelej Lwów-Okem.-Jauka pe 200 %l. w 
Ba. t c  hipetennege pe 200 200 i ł  w. a. 
Banku k rad j! &alie. gaL pe s1. w. a. .

pluną tył’
213 50 316 50 
243.50 246.50 
333 -  337 -  
—■•— 216 .-

II. Lietjr aaatawne aa 100 tl.
Banku hipeteewetc* galie. 5°/, lea w 40 lat. 100 90 101*60 

5% W7I. 10% pz. 107*50 108 20
4V,7o w K la t  98*25 98.95

Bantu krąjewego ?•* w U  latach . . 98*50 99*20
Tawars. kred. gal. aiem.sk. 5 % .....................— —'—

4°/, . . . . .  9680 97*50
„ 4% los. w t VL 1. 95*10 95*80

*VS%  Im . w SSL 99*40 100*10
4 -/a lea. w 5fi lat. 94-70 95-40

Ul. Liaty diuine na 100 i l.
Gai Zakł. krea. włość, w litw. (d. 6°',) U/,, 60 — 62 —

» v „ „ (d. 5%) ż7,%  • 5 3 -  5 5 -
Ogólnegc r©ln‘oso-krodytowog» Z*łfadu dla

15 im .
IV Obiigi *ł 100 tt.

Galia, fundasfu propinacyjnego 4°/„ . . 
Buków. funduRsu propiuacyjnogo 57„ . ■ 
Kom. bankn krajowego 5% w. a. T. e».

„ „ » u II. em. .
Ptlyaakr, krajowa s reku 1873 6% w. a.

* raks t*f*3 4Vł%  . . 
4°;a o * .0

T.
Loay miaata K rakow a............................
Le*j lauasta Stanisławowa........................

YL Monoty.
Bokai eeearaki . . .  
Napeleondor . . . .  
Pófimpeijał rosyjaki . . 
Bubel rosyjaki srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek uieeueekieh .

. 50-— —* -

. 104*75 105 45

. 94 — 94*70
. 100 50 101.20
. 1(0 — 100*70
. 101*- 101*70
. 10450 —
. 97*60 98-30

9130 92 —

24 50
, 29 50 31 50

. 5*61 5.71
9-42 052
9-70 —

. 1*25 1 35
. 1 23*/, 1-25 */,
. 58 25 58.75

P rzyjechali do L w ow a
dnia 13. ozerwca.

Hotel Imperiał. M. F ischer z Wygody. K .
P o n iew aż  w M esbed  (w  Persyi) cholera W artanowicz z Komaresti. G. W artanowiez z A ugu- 

ewaz stówki. W . Chołoniewski z Biecza. E . Szybalski z

źnBI»eb Cze8kmj ju b ileu szo w ej w ystaw y  kra- 
jow ej odb y ł w czora j o s ta tn ie  posiedzen ie  sw oje. 
D ochody z w y staw y  uczyn iły  1 ,606 .592  z ł., wy 
datk i zaś 1 ,594.317,

R ussU j Inw a lid  konstatuje, że zjazd w Kiel 
miał cechę arcyserdeczną. i ja to  nowa rękojmia 
dla trwałości pokoju europejskiego, wszędzie obu
dził oddźwięk sympatyczny.

Ustawa o wypoczynku niedzielnym w P ru 
sach ma wejść w życie od 1. lipca.

Między strejkującymi robotnikami a woj
skiem w Barcelonie nastąpiły nowe starcia. Kil
ka osób jest rannych, koncentrują wojsko.

P a r l a m e n t  w ł o s k i  uchwalił na so- 
botniem posiedzeniu sześciomiesięczne prowizo- 
ryum budżetowe 116 głosami przeciw 189. Wy
nik głosowania zdziwił wszystkich, rząd bowiem 
liczył co najwyżej na 40 głosów większości.

nie ustała, ale owszem srodze grasuje, zarzą
dził minister spraw wewn. środki, które ma
ją  zapobiedz zawleczeniu jej przez morze K a
spijskie.

P etersb u rg  d. 13. czerwca. Zdaje 
się, że wskutek nakazu cenzury, pisma ro
syjskie przemilczają podróż w. ks. Konstan
tego do Nancy.

P etersburg d. 13. czerwca. Kapitan 
okrętu Dnhasow, zamianowany zestal attachó 
marynarki przy ambasadzie rosyjskiej w Ber
linie.

M adryt d. 13. czerwca. Burze i powo
dzie w połuduiowej Hiszpanii wyrządziły okro
pne szkody. Kilka osób jest zabitych, wiele 
domów woda porwała Sprzęt zboża i win
nic w Audaluzyi po największej części prze
padł.

R zym  d. 13. czerwca. Jakkolwiek gło
sowanie Izby posłów w sprawie prowizoryum bu
dżetowego wypadło po myśli rządu, zdaje się 
pewnem, że parlament rozwiązanym zostanie.

P a r y i d. 13. czerwca. Gdy Carnot 
powracał wczoraj z wyścigów, napadli na po
wóz jego dwaj nieznajomi mężczyźni i obrzu
cili go brutaluemi obelgami. Napatników are 
sztowano. Tłumy ludności zgotowały Carno
towi owacyę.

L o i id y o  d. 13. czerwca. Książę buł
garski złożył w sobotę wizytę ks. Walii, a 
w niedzielę był u niego na śniadaniu. Wie
czorem odjechał do Bułgaryi, wyrażając przy 
pożegnaniu radość swą z powodu przyjęcia, 
jakie mu zgotowano.

K on stan tyn op o l dnia 13. czerwca, 
Według kupieckich wiadomości z Adenu, po
wstanie w Jemenie (w Arabii połuduiowej), 
przed kilkoma dopiero miesiącami stłumione, 
wybuchło ponownie na północy i południu o 
Sany. Je s t jednak rzeczą pewną, że rząd 
turecki znowu zwycięży, gdyż posiada tam 
przeszło 20.000 wojska 1 dwa plenuoina już 
się poddały. Słychać nawet, że Turcya myśli 
o nowych zdobyczach w Ara 11.

Sofia d 13- czerw ca . Serdeczne przy- 
jęcie, jakiego dozaal k*W« F e r n a n d  w A a -  
glii, zrobiło w całym kr»j" najlepsze w ra ie  
aie. Dzienniki po»«i«e«W odwiedziaom tym 
artykuły pełne zapału.

Czortkowa. A. Bogusz z Drohowyża. Z. Tatarowicz 
z Sgdzieszowa, H . Ostersetzer z Podwołoczysk. "W. 
Anisch z Drohowyża. B "Wolański z Jazłow ic. A. 
W echsler z Wiednia. W . Gołębski z Krasuolesia.

Hotel Zorza. E . S tryjski ze Śniatyna. D r. A. 
Dulęba z LutowiBk. J .  Neuhold, E . L atterer, A. 
Chavannć, A . L ukas z Ungvńz. T. M ałachowski z 
Krakowa. L. Horodyski z Krogulee. P . Thoos z Przy- 
myśl. St. hr. Tarnowski z Krakowa. O. Orłowski z 
Połowiec. A. H ulim ka z Mycowa. A . Milde z W ie
dnia.

H ottl Szwajcarski. S. Bohosiewicz z Bukowi
ny. J .  Strzyżowski z Bortkowa. F . Wełdyez z Miel
nicy. A. Dziedzicki z Bursztyna. W . Lewicki z Bo
chni. E . Pfeifer z Wiednia. M. Szumlanski z K rzy
we. W . K raiński z Leszczowate.

m j j d k s ł a h ® .

676 T J n i w .  IMIed..
Dr. Eugeniusz Kozierowski

po dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zagrani
cznych, osiedlił się we Lwowie i ordynuje

w chorobach przewodu pokarmowego
od 3 5 pop. Dla f t dc W e » - 1 0  c"orkóbhz?'
stało w ubikacjach nr. 3.

N o fo  c t w o i F  Z81M  f o t d r a l w
642 artysty  malarza

Ł .  S O E B Ł E R A
we Lw owie, plac M aryacki (w ejście  od ul. K rę te j).

Zdjęoia i powiększenia.

Więc lalka twoja już powróciła 1 ale cóż, 
kiedy biedaczka ciągle chodzić musi teraz pod 
eskortą tego odważnego rycerza, który — po spe- 
cyalnie odbytych studyach u prof. Charcota — 
ordynuje w sprawach honorowych i małżeńskich 
— jak mówią — bardzo „ b e z p i e c z n i e " . . .  
A ty tak się bardzo tem gryziesz, że ciebie 
wcale już nie widać... a może znalazłeś pocie
szenie u Z....? Ha! jak się nie ma tej, którą się 
kocha, to trzeba kochać tę, którą się ma.

678 D ......
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

PRZEZ BIURO WYWIADOWCZE J.
Polińskiego we Lwowie, uliea Karola 

Lrćw ika 5, poszukują do większego domu 
Inionego guwernera, naur-zyeiehc kom
ie uzdolnioną w przedmiotach szkolnych 
A u  francuskim i w muzyce, także 

. nauczycielkę do początków, kilka bon
fi skich z dobremi rekomendaeyami.
Polecić możemy pisarza gospodarczego, o 
grodnika i zdolnego kucharza na ordyna- 
ryę.________________________________337

KANCELARYA prawnicza dla spraw 
administracyjnych em. starosty Reiehel- 

ta we Lwowie, została przeniesioną na uli
cę Pańską 9. 336

SZTUCZNE KWIATY papierowe. Nauka 
pod nader przystępnemi warunkami u p. 

Olgi Karge, Łyczakowska 1. 4 , II . piętro 
schody IV, drzwi 3H. Wzory do oglądania 
w handlach Wgo Bromilskiego i Hawranka 
_______________  334

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika I I .  seo

M e  dla właścicieli dóbr!
ffoiii chmielowe

w pasy i zbożowe, posiada w zapasie i sprze
daje za przystępną cenę

J. Dominitz, Wieliczka.
Cenniki na żądanie franco. Worki na próbę 

do 5 kg. pocztą za opłatą. 3670

OENTRALNE BIURO spraw unków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Szprycowanie Matico
PP. GRlMAuIA i I", w Paryżu |

' Skuteczność niezawod- 
1 na w leczeniu rzciączck | 
l bez utrudzenia żołądka, 
v które zawsze pociąga za 

sobą użycie kapsułek zl 
^  kubeba w płynie.

W Paryżu, 8, ulica Viyienne, i w 
głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, 
Wiewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i 
Beisera. 3166

SOTOMINIATURY
1 Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

U l a  U / i a r f n i l l  Pierwsze Polskie przed 
I l C  fw  IC U IIIU  siębiorstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
W iedeń , I . ,  G Ise lastrasse  1

dostarcza wszystko, co kto tylko potrzebuje 
i co w dział przemysłu i handlu wchodzi 
po cenach hurtownych. Zakupuje wprost u 
fabrykantów. Zamówienia za zaliczką usku
tecznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na żą
danie cennik ilustrowany gratis i franco.

~W Nikiowicach
poczta Sądowa Wisznia

jest z powodu rozwiązania gospodarstwa

kilkadziesiąt krów
i tyleż jałownika , rasy Oldenburgskiej 

z wolnej ręki do sprzedania. 3669

JARZYNA
_ ju b ile r  i zło tn ik  ■
i  we Lwowie, pl. Marjackil 
■poleca swój bogato za-1 
i opatrzony skład wyro-J 
\b ó w  jubilerskich, zło- ‘  

tych i srebrnych
po najniższych 

cenach.

Pisarz ekonomiczny
biegły w piśmie i rachunkach, roi 
nik zawodowy, znajdzie umieszcze
nie przy gospodarstwie zaraz z pła
cą 150 złr. Odpisy świadect nade
słać do zarządu gospodaskiego w 
Nepekach p. Kulików, poste rest. 

3671

Przewyborn* w smaku 1 zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T T
c h i ń s k i e

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W ygiew k l herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za f in t =  500 gramów 

z zupełnie świożeyo transportu
poleca handel 3398

ST. liSE ieW IC Z i
we Lwowie, Rynek I. 42.

KASY stare i nowe sprzedaje 
S505 najtaniej

EMlL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4

©STATETI W YFAŁAZSK I

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y M O  IX 0R A
ED. P INAUD

3 7 , B o u lev a rd d e  Strasbourgr, 3 7

P A H I S
Mydio Ix o ra  nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej putysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydto to 
nie posiada rownego sobie.

Ważne do przeczytania.
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w  K o r c z y n i e  o b o k  K r o s n a
poleca P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako t o : 

n g  f  i białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
V I  A T I I Ó I  tna szare i półbielona, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 
W T  B i l l , l i i i .  wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 

I  w W l l M  obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro
we ze serwetami, fartuszki kolorowe ln iane, chustki męskie i damskie b ia łe , ścierki 

itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach.
Cennik wraz z próbkami wysyła się franco.

Uprasza się  o dokładne pow yżej adresow anie.
3623 Z głębokim szacunkiem D y r e k o y a .

Lodownie 3636

najnowszego systemu 
najpraktyczniejsze

do zastosowania w domach pry
watnych i restauracyach w ró

żnych wielkościach poleca po 
cenach najniższych

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek I. 38.

Hamburgsko- Amerykańskie akcyjne

Towarzystwo żeglugi parowej.
Okręty E zp reso w e  i pocztow e.

H am burg1 - N o w y -Y o rk
przez Southampton. seso—m s

Czas trw an ia  podróży O  d o  7  d n i  morzem.
Oprócz tego regularne połączenia niemieckiemi pocztowemi 
okrętami z H a m b u r g a  do H a w rn , A n tw erp ii, B a lti
m ore , B ostonu , Nowego O rleanu, B razy li, La P ia ta , 
M ontrea l, Wschodniej i  f r j k i , T rans ta lu  , N a ta lu , 
Indyi zachodnich, M eksyku, H aTana, d a le j  z H aw ru 
do Nowego Y o rk n ,  ze Szczecina do Nowego Yorku, 

z Antwerpii do M ontreal i Bostonu.
Bliższych wyjaśnień udziela:

D yrekeya w  Hamburga, Dovenfleth 18/21.

NAJWYŻSZE ODSZCZEGOLNIENIE.

Na południe 
m iasto P urk la 
stacja kolei 

pań. o 2 god.

Złote medale: Paryż, Amsterdam, Barcelona.

Uzdrowisko Gleichenberg
w  S ty ry i .

Ś r o d k i  leczn ic*©  ; W ody m in e r a ln e -  Szczawa alkaliczno-m uriatyczna , źródła Konstantego i Erny, 
szczawy żelaziste, napoje luksusowe, Johan isb ruuen  w flaszkach i syfonach. M leko krowie, owcze, żętyca, 
keu ir. Inhalacja  wonią lasów szpilkowych , nasycenie ozonem w oddzielnych gabinetach. Komórki pneum a
tyczne. M usujące kąpiele igliwiowe, zwykłe i gazowe. K uracja Winogradowa. W s k a z a n e  w  c i e r p i e 
n ia c h  : kataralnych i przewodu oddechowego i pokarmowego, piersiowych, w astm ie, cierpieniach pęcherza 
i nerek, w chorobach kobiet, dzieci, niedokrewności. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarzy 12.* Kom
fo rt : muzyka, koncerty, te a tr . Nad ra. 270 m tr. Od W iednia 9 godzin. ~

Na północ 
m iasto Eeld- 
bach o 1 go
dzinę odl egłe

Prospekty wysyła ' f-j
Dyrekcją w Gitlchenbirgu. I

D yplom y h o n o r o w e : G ra c , T ry e s t. 3489

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym je*t

D r .  F r y d .  L e n g f e F a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyo.fluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, ptamy, piegi i za
czerwienienia , wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, Świeży I Ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z łr .  1*50 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser
wuje się nadal za pomocą Dr. L E N O IE L A  JP O -C R E M E , doza 6 0  o t., i D r. L E N 
G IE L A  M Y D L Ą  B E N Z O E  , za sztukę Ot. 60  i 36. 3243

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie a Z. R uckera, w Kra
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaih u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
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z 30-dniowem wypowiedzeniem i
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z 8-dniowem wypowiedzeń i ens
wssyntkie tni znajdujące się w obiegu 4*/*% Asygnaty kasowe * 90-dniowem wypo

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 
z SO-dakwym tenaraem  opowiedzenia.

Lwów dn ia  31 Stycznia 1890.
Fnedruku nie płacimy. Dyrekcja*

Przeciw poceniu się nóg 1
niezawodny środek. Maść lekarza wojskowego Dr. Blau’a. Uxvcie 
tejże łatwe, skutek pewny i natychmiastowy. Preparat zupełnie 
dla zdrowia nieszkodliwy. — Cena słoika 90 ct. oprócz porta. — 
Rozsyłka główna przez aptekarza Pawła Georgiewicza w Neusatz 
nad Dunajem. We Lwowie dostać można w apt- ce F. M i k o 1 a- 
s c h a  i J.  P i e p e s a  w Krakowie w aptece L e o n a  R o s n e r a .

L. 22.105. 8627
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W sp iera jm y  p rz e m y s ł krajow y.

CEKTPALUY B f f l  IBIJOII
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

(dom Wgo Stromengera)
poleca 3622 e

Ornaty, stuły, kapy
i inne chrześcijańskie szaty liturgiczne

wyrobu krajowego z Krosna i Żmigrodu.

K r z y ż e  k o ś c i e l n e  i d o m o w e
z Zakopanego.

P
z krajowej fabryki

M f i to i s f to  i Jarry w Kralowie
jakoto:

naczynia kościelne i do domowego użytku  
niemniej serwisy, noże, grabki, łyżk i i t. p.

W y ro b y  krajow e dobre i tanie. 3622
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Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego \
knpaj* i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  
żadnej prow izji.

3080Jako dobrą i pewną lokację poleca

4‘/a'/» lis ty  hipoteczne
6•/, lis ty  hipoteczne premiowane
5°/, listy  hipoteczne bez prem ii
4 ,/i%  Usty Towarz. kredytowego ziem skiego
4*/>°/o H sly Banku krajowego
4‘/j0/o pożyczkę krajową galicyjską
£»/• pożyczkę propluacyjną galicyjską
5"/, pożyczkę proplnacyjną bukowińską
41/2°/« pożyczkę węgierskiej koiei państwowej
4‘/j°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską
4°/o węgierskie obligacje indem nlzacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedają

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA: kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tn e  m ie js c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów kę, bez wszelkiego 
po tracen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywisty c ii 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych r- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sarn ponosi.
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P ie r w sz a  sp ó łk a  w y r o b u

cegieł maszynowych i towarów glinianych
we Lwowie (na Stillerówce) ul. Snopkowska I. 1

sprzedaje 355.

1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 zlr.
z doliczeniem rze -zywistyeh kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówienia na cegły gzymsowe , studzienne, 

próżne plastrówki, dachówki i t. p. ____________

SEŁAD M Y M I  PiPIEBU
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szaa. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gatuuku, tak w ryzach jakoteż na Ae.ta.il.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  o  © n i  ©  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do p isan ia  i  rysow ania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowa&e. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Gal'cyi i Lodomeryi z Wielkiem księ

stwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę wędrowne
go nauczyciela weterynaryi Z j.łacą roczną w kwocie 1.500 złr. i ry
czałtem rocznym aa koszta podróży w kwocie 500 zł. w. a.

Zadaniem wędrownego nauczyciela weterynaryi, który jest funk- 
cyoaaryuszem krajowym, jest:

1. Udzielać nauki weterynaryi w krajowych niższych szkołach 
rolniczych w osobnych kilkutygodniowych kursach popularnych według 
planu przez Wydział krajowy zatwierdzonego i w kolei przez Wydział 
krajowy wskazanej;

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedewszystkiem zaś 
włościanom, rad i wskazówek odnoszących się do hygicnicznego utrzy
mania i pielęgnowania zwierząt domowych, ich ratowania w razie wy
padków, pomocy przy porodach, zapobiegania chorobom i zarazom, i 
w ogóle wskazówek z dziedziny hygieny i weterynaryi praktycznemu 
rolnikowi potrzebnych ;

2. Na żądanie Wydziału krajowego udzielać Wydziałowi krajo
wemu fachowej opinii odnoszącej się do spraw stojących w związku 
z zastosowaniem nauki weterynaryi i przepisów policyjno - weteryna
ryjnych.

Bliższe określenie obowiązków obejmuje osobna instrnkeya służ
bowa przez Wydział krajowy wydana.

Chcący ubiegać się o tą posadę, która obsadisoną będzie pro
wizorycznie i na razie tylko na rok jed en , winni wnieść do Wy
działu krajowego udokumentowane podania swoje najdalej do dnia 15. 
llpca 1892 r. i przedłożyć Wydziałowi krajowemu;

1. Świadectwo udowadniające kwalifikaeyę do zajmowania posady 
o którą kompetują, mianowicie :

a)  Świadectwo ukończonych z dobrym skutkiem stndyów facho 
wych ;

b) Dowód dłudszej i z powodzeniem odbytej praktyki weteryna
ryjnej ;

2. Metrykę urodzenia;
3. Dokładny życiorys , wykaZnjąCy tak btudya odbyte , jak i do

tychczasowe zatrudnienie.
Pierwszeństwo w otrzymania posady, na którą rozpisuje się ni

niejszy konkurs, mieć będą kandydaci, którzy w zawodzie nauczyciel
skim już pracowali.

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem k*. Krakowskiem.

Lwów, dnia 10. maja 1892.
C r T O tt  U\ r.

MARJA“ nowy zakład 3367

i  u  u i  i  wlystyczno-folograficzny
7 7 w pałacu hr. Fredry

urządzony  w ed łu g  najnow szych  w ym agań , 
otwarty od godziny 9. bez przerwy do godz. 6

Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

*kór» *uoha, *zorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk Cena tego 
____________________ znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

Olejek tanino wy, ‘ ^
Pomada chinowa. t o o  T"1'" ^

T ^ 7 " © « 9 - a .  a / t e i 8 . s ł c a .
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

_____________ i połysk. — Flakon 80 ct.

b r i l a n t i n a ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów

Olejek chino -  taninowy,
działa znakomicie na eebulk: włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadania 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
opróci przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystni* wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLIN NO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 oentów.

H K  IH H & fiO TIC Z
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, u lica  Ha
licka róg B olm ów ; w K ratoa le  Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

nlowcaeh Rynek 1. 2.

Michał W aselica i Andrzej Kilian
w  m w r  o  « w  J i  « -

mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską pze- 
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15  i wykonują wszelkie zamó

wienia po jak najumiarkowańszych cenach. 2556

IIIIL E J IH !
TUTKI CYGARETOWE

z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1-20 i wyżej.

Falbryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Kuchnie i piece
do hoteli, kawiarń i restauracyj

bardoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrnkeyi i wymagań.

Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy frontów kamienic, 
całkowitych lub częściowych przebudowali i w ogóle wszelkich robót w za
kres murarstwa wchodzących.

A .nton i O n y sz k ie w ic z
koncesjonowany majster murarski

u lic a  T rzec ieg o  M aja 1. 5 w e  L w o w ie .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


